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Nr. 76 Kraków, Piątek 11. Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wyppsi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. BÓ h., kwartalnie 

7 kor. 6U h., rocznie 80 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 8 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 88 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocstową miesięcznie 8 K 90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 haleny.
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Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracji „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye oieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi dw a razy dziennie.
W Y D A N IE  POPOŁUDNIOW E.

ADRES RED: UL św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
kdministracyi i drukami Nr 8344. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu11 Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) 
Komunikaty prywatne po

-SM
przyjmuje 
kronice

Administracja ,,Głosu Narodu11 ulica św. Tomasza L. 86. 
1 koruua od niem a. — Załączniki do „Głosu Narodu11
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Ministrowie na pobojowisku.
Przyjazd ministra spraw wewnętrznych ks. 

Hohenloliego i ministra dla Galicyi Dra Mo­
rawskiego do naszego kraju, nastąpił w innych, 
niż to dotychczas bywało warunkach, gdy zje­
żdżali oni do nas na rozpoczęcie robót kana­
łów spławnych, lub dla przyglądnięcia się kra­
jowi nieznanemu. Podejmowano ich wystawpie 
przyjęciami w magnackich rezydencyach, oglą- 
dali majątki pięknie zagospodarowane, wspa­
niałe stadniny i obory, wogóle gospodarstwa 
w tuczem nie różniące się od podobnych im ma­
jątkom w innych krajach monarchii. Czasem 
Przyjeżdżali do nas dla zbadania klęsk powo­
dzi, stale wyniszczających kraj z powodu za­
niedbań oclironnych, padał mniejszy tub wię­
kszy zasiłek, podjęto tu i ówdzie roboty ce- 
lem uregulowania brzegów, wogóle posługiwa­
no się półśrodkami, bo zdobycie większych sum 
było zawsze niewykonalnem.

Teraz goście wiedeńscy znajdą się w rezy- 
deneyach wielkich naszy właścicieli — i dzi­
siaj również kraj obejrzą, lecz w jakże jnnej 
niż poprzednio postaci! Witamy ich na pobojo­
wisku, na którem ścielą się mogiły tych, któ­
rzy odparli przygniatającą kraj nawały, a  zie- 
triie nasze spełniając godnie zadanie .przedmu­
rza państwa, osłoniły je i ponosząc wszelkie 
ciosy wojny, stały się także pobojowiskiem go- 
sPodaxczem. Począwszy niemal od murów Kra­
kowi, aż po kresy zajęte jeszcze przez wojska 
lutjezdnicze, ciągną się nieprzerwanym szlakiem 
dzieła zniszczenia, ziemia poryta jest rowami 
strzeleckimi, obejmujcymi w punktach, gdzie 
Wrzały walki, olbrzymie przestrzenie. Sterczą 
smutnie zgliszcża spalonych wsi, a  te, które 
oszczędziły pociski granatów, zrabowane lub 

TWZfcjwione inwenUrzy przez tujŁWizysyę, nic' 
mogą spełniać zadań dostarczenia chleba .pozba­
wionym go masom.

Pomimo wysiłków samopomocy bez inieya- 
tywy państwa i szerzej zakreślonej pTzez nie 
akcyi ratunkowej, nie można myśleć o odbu­
dowie, o położeniu kiesu jaskiniowemu trybo­
wi życia, jakie prowadzi nasz chłop, i puszcze­
niu w ruch większych gospodarstw, zniszczo­
nych przez wojnę i pozbawionych najbardziej 
elementarnych warunków, wymaganych dla 
uskutecznienia obsiewu ugorem leżących prze­
strzeni. ' ; | $ :

O tern wBzystkiem wiedzą władze centralne 
z aktów i oszacowań, a  naoczne przekonanie,się 
pp. ministrów upewni ich, że żądania nasze są 
słuszne i że ofiarność nasza złożona na szali wy­
padków dziejowych, wymaga wymiaru sprawie­
dliwości, jakiej nie odmówi nam państwo, wi­
dząc nasze bezgraniczne poświęcenie. Nie 
wstrzymywały nas palące się wsie i miasta, nie 
czekaliśmy na przeglądy, oddając cały kwiat 
naszej młodzieży w karne szeregi Legionów,

których waleczność uznana została przez armie 
centralnych mocarstw.

Dzisiaj witają Was zgliszcza i ruiny, które 
odbudować trzeba, aby ci, co powrócą z boju, 
mieli gdzie głowy skłonić i odpocząć po latach 
trudów obozowego życia. Kraj nasz wymaga 
wydatnej pomocy, a  przykład Węgier stwarza 
wzory, nakłania do naśladownictwa. Pracowite 
ręce polskie odłożywszy broń, wyciągną się po 
pracę, bo tęsknią do niej, zwłaszcza, gdy matka- 
ziemia żąda pomocy i odbudowy.

Schorzały nasz przemysł i handel wyczekują 
chwili przerwania strasznego marazmu, wyzwo­
lenia od zmory bankructw, która je przygniata, 
nie z własnej winy, lecz z powodu następstw 
wojny, stokroć groźniej dotykających kraj, któ­
ry był jej widownią. Nie korzystaliśmy jak inne 
szczęśliwsze od nas kraje z zarobków, które 
wojna przynosi, lecz ponosiliśmy tylko klęski; nie 
braliśmy udziału w miliardowych dostawach dla 
armii, a ostatni grosz składaliśmy na subskryp-. 
cyę wojenną, aby pod każdym względem wy­
kazać nasz współudział w godnem spełnianiu 
obowiązków.

Zapobiegliwość ministra Galicyi Dra Mora­
wskiego jest nam gwarancyą, iż sfery rządowe 
są już dokładnie poinformowane o stanie kjra- 
ju. W tymsamym kierunku szła. niezawodnie 
działalność naszych posłów. Niemniej wszakże 
naoczne zbadanie sprawy jest zawsze najle- 
pszein upewnieniem, iż będzie pomyślnie zała­
twioną. Życzliwość dla nas ministra ks. Hohen- 
lohego, której złożył już dowody, zyska nową 
podnietę przez dokładne poznanie kraju i na­
stroju społeczeństwa, które przetrwało tak cię­
żkie chwile. Wierzymy, że pobojowisko gospo­
darcze będzie powołane do nowego życia, z tak 
wydatnym udziałem środków państwowych, na 
jakie zasłużyło.

Niech więc mili nam goście zobaczą dokła­
dnie n a s / padół łez. Witamy ich ufni w  pomoc 
na którą zasłużyliśmy. R. W.

„Technika pokoju".
Omawianie celów wojny jest w Niemczech 

wzbronione, lecz wolno zastanawiać się nad te­
chniką układów pokojowych, które kiedyś na­
dejść muszą. Czyni to  znany prawnik, prof. 
uniwersytetu lipskiego Dr Karol Jiinding, w in­
teresującym wywodzie.

Dwie są alternatywy ,',techniczne11. Anglia — 
pisze prof. Binding w „Leipz. Neueste Nackri- 
chten“ — wyobraża sobie u końca kampanii 
kongres pokojowy powszechny, z udziałem 
państw neutralnych. Udział ten prof. Binding 
uważa za wykluczony. Jeżeliby go wykluczyć 
z rozumowania i ograniczyć obrady do samych 
mocarstw wojujących, wówczas po jednej stro­
nie znalazłaby się Anglia, Franćya, Rosya, Bel­
gia, Włochy, Serbia, Czarnogóra i Japonia; po 
drugiej Rzesza Niemiecka, Austro-Węgry, Tur- 
cya i Bułgarya. Ośm głosów pierwszych? muszą 
być uważane za jeden głos angielski, gdyż 
Wielka Brytania potrafiłaby narzucić sprzymie­
rzeńcom swoją wolę i swój interes. Zresztą —

zauważa prof. Binding — „z ośmu państw nam 
przeciwnych jedno może na pokój czekać naj­
dłużej: Anglia i jedno. (Japonia) czeka na niego 
z równym spokojem i * jeszcze większą przy­
jemnością, gdyż póki jest sprzymierzeńcem An­
glii, może na Dalekim Wschodzie płatać jej 
bezkarnie psikusy, a na wojnie zyskała już to, 
co zyskać miała11.

W ten sposób — ciągnie dalej uczony nie­
miecki — mocarstwa centralne znajdują się w 
obliczu jednego jedynego przeciwnika: Anglii, 
którą skłania ku pokojowi daleko mniej wzglę­
dów, niż jakiekolwiek inne z państw przeciw- 
niczych. Rzesza Niemiecka i jej trzej sprzy­
mierzeńcy nie mogą zaś na kongresie pokojo­
wym występować jako tak jednolity czynnik 
jak Anglia ze swymi pomocnikami, z tej pro­
stej przyczyny, że egoizm angielski służy im 
tylko za przykład, jak  państwo postępować nie 
powinno i ponieważ każde z nich uważa inte­
resy sprzymierzeńca za równouprawnione ze 
swoimi. Ale te interesy niezupełnie idą po je­
dnej linii i dlatego stanowisko owej mniejszo­
ści kongresowej nie może być tak  jednolitem, 
jak stanowisko większości. Widzimy, że An­
glia wie, czemu dąży do kongresu pokojowe­
go. W łada bezwzględnie większością i zamie­
rza wyzyskać nie absolutną jednolitość mniej­
szości11.

Jest jednak do pokoju droga inna, dla Nie­
miec korzystniejsza, co widzi się chociażby z 
tego, że Anglia ją  uważa za złą' dla siebie.

„Programowi wielkiego pokoju ogólnego, no­
wemu wydaniu kongresu wiedeńskiego, który 
ma dla nas mało radosne wspomnienia — pi­
sze dalej prof. Binding — przeciwstawia się 
program pokoi osobnych'. Jeżeli Anglia powia­
da: „nie ścierpię osobnego pokoju!11, to mocar­
stwa centralne mogą powiedzieć: „Nie. za­
wrzemy innego! W kongres pokojowy się nie 
wdamy!11. Idzie tylko o techniczne przeprowa­
dzenie tego postanowienia. Prof. Binding bie­
rze przykład z losów Czarnogóry. Jeżeliby ta  
nie była skapitulowała, przestałaby popiosta 
istnieć dla mocarstw centralnych jako pań­
stwo. Taksamo należy postąpić z każdem in- 
nem, gdyby zaszła potrzeba.

„Państwom — mówi uczony niemiecki — 
które zostały przez nas ostatecznie pobite na 
polu walki, możemy powiedzieć: Jeżeli nie chce­
cie zawTzeć z nami pokoju, jako państwo już 
dla nas nie istniejecie. Tracicie prawo i moc 
rozstrzygania o losie waszych krajów i waszych 
ludów. To prawo rozstrzygania, na podstawie 
tytułu zdobyczy, znajduje się teraz w ręku na- 
szem!“.

Idzie tylko o pierwszy krok do osobnego po­
koju, który musi uczynić jedno z państw po­
konanych, bo „gdy raz wejdzie się skutecznie 
na tę drogę, wówczas jeden przeciwnik pc dru­
gim z tą myślą się oswoi, gdy nie będzie mógł 
przetrzymać dalszej wojny. W każdym razie 
zaś w mocy zwycięzców jest powiedzieć w ka­
żdej chwili: „Nie przyjmujemy od państw po­
konanych żadnego innego pokoju, jak tylko 
osobny!11.

„Zawarcie tych wszystkich pokoi — kończy 
prof. Binding — nie będzie zaiste łatwe, ale 
nieskończenie w  każdym razie łatwiejsze i dla 
nas korzystniejsze, niż pokój powszechny, któ-1 
ry Anglia może odwlekać dowolnie, póki nie 
uzyska programu pokojowego, które jej będzie 
się podobał, tj. dopóki nas nie obedrze z rezul­
tatów wojny11.

He dał „Dzień Polski".
Przed niedawnym czasem donoszono ze źró­

deł niemieckich, że składki na ofiary wojny w 
Polsce, zbierane za zleceniem Ojca św. w ko­
ściołach całego świata, przyniosły w Europie 
1,200.000 marek. Wieść ta  jest mylną. Jak  
stwierdza obecnie „Dziennik Poznański11, sa­
me Niemcy nadesłały dotychczas na ręce arcy­
biskupa gnieźnieńskiego X. Dałbora 1,000.500 
marek, w tem dyecezya kolońska 100.000, wro­
cławska 148.000, monasterska 95.000, pader- 
bornska 82.000, niektóre zaś odesłały składki 
wprost do Szwajcaryi .albo jeszcze wogóle nie 
zdały rachunków.

Wynika stąd, że same dyecezye niemieckie 
zebrały przeszło 1,500.000 marek, czyli że re­
zultat kwesty świata katolickiego w Europie 
będzie znacznie większy, niż .poprzednio dono­
szono, skoro zbiór z samych Niemiec przekra­
cza cyfrę, zrazu podawaną, jako wynik ogólny.

Z ziem polskich.
Król saski w Warszawie.

,„Deutsche Warach. Ztg.u donosi o pobycie 
króla saskiego w Warszawie co następuje:

„Dnia 3. b. m. przed południem udał się 
J. K. M. król saski ze świtą na wycieczkę do 
Natolina, a później do Wilanowa, w pobliżu Wi­
sły, gdzie królowie polscy mieli pałac myśliw­
ski, zbudowany za panowania Sobieskiego. 
Gmach utrzymany jest w stylu barokowym, po­
siada taras i wspaniałe urządzenie parkowe, we 
francuskim i angielskim stylu, ze zwietrzałemi 
posągami z piaskowca i pięknym widokiem na 
nizinę wiślaną.

„Następnie udał się J . K. M. do pałacu Bel- 
wederskiego; po jego zwiedzeniu odbyła się 
przechadzka przez park Łazienkowski do pa­
łacu w parku. Ztamtąd pojechano do lazaretu 
w twierdzy nr. 1, gdzie J . K. M. przyjęty był 
przez naczelnego lekarza lazaretu i oprowadzo­
ny przez sale chorych. Po zwiedzeniu lazaretu 
udano się do pałacu hr. Krasińskich, w którym 
obecnie mieści się sąd wyższy. Wieczerza od­
była się na zamku u .p. generał-gubematora. 
J . K. M. król saski obdarzył J . E. generał-gu­
bematora żłotą gwiazdą ze srebrną koroną i 
mieczami do wielkiego krzyża orderu Al­
brechta11

Most Poniatowskiego.
Roboty nad odbudowaniem wysadzonego 

przez Rosyan trzeciego mostu na Wiśle pod 
Warszawą, mostu księcia Poniatowskiego, pro­
wadzi się energicznie. Wiele nadniszczonego 
materyału będzie można zużytkować. Uszko­
dzone są dwa filary, przęsła osunęły się w wo­
dę. Obecnie odbywa się rozbiórka uszkodzo­
nych części, do której musiano zbudować spe- 
cyalne rusztowania, gdyż zwykłych, drewnia­
nych, nie dało się stawiać z powodu wysokiej 
wody J, kry na Wiśle.

Włości rentowe w Wielkopoisce.
Komisya sejmu pruskiego zajmowała się 

sprawą kredytu 100 milionów' marek na włości 
rentowe w celu osadzania inwalidów wojen­
nych. Projekt przyjęto. Z dyskusyi podaje 
„Dziennik Poznański11 następujący komunikat 
urzędowy Biura Wolffa:

Wobec wniosku Koła polskiego, aby do usta­
wy z 1891 r. wsunięto zdanie: „jednakże wąt­

pliwości takich nie należy motywować wyzna­
niem, pochodzeniem, ojczystym językiem, arn 
też politycznem zapatrywaniem odnośnego o- 
sobnika11, minister oświadczył się przychylnie, 
ale rząd stanowisko swe w kwestyi polskiej 
odłożyć musi aż po ukończeniu wojny. Minister 
odwołał się do wygłoszonego w plenum przy 
pierwszem czytaniu etatu, oświadczenia odno­
śnego ministra spraw wewnętrznych. Przeciwko 
samemu wnioskowi Koła polskiego nikt się nie 
odezwał, a nawet wolnokonserwatyści wyrażali 
się o nim sympatycznie, twierdzili tylko, że 
kwestya ta nie należy do tej ustawy. Ostate­
cznie wniosek Koła polskiego został odrzucony.

Z Kraśnika.
 ̂W „Ziemi Lubelskiej" zamieszcza p. R. 

P r z e g a l i ń s k i  bardzo zajmujący opis 
wrażeń, odniesionych w historycznym już 
Kraśniku.

W tych dniach jadąc do Lublina i korzysta­
jąc z godzinnego odpoczynku w Niedrzwicy 
Kościelnej, po raz. pierwszy dokładnie zwiedzi­
łem rumy tamecznego kościoła, parafialnego, 
wzniesionego z cegły przez Tomasza Dłuskiego 
w r. 1797. Kościół ten jeszcze we wrześniu 1914 
roku uległ zniszczeniu. Nie jest jednak tak 
zrujnowany doszczętnie, aby wznosząc nowy 
kościół — .potrzeba było stare mury rozwalać, 
gdyż zewnętrzne ściany zbudowane z wybor­
nej palonej cegły, dadzą się jeszcze odrestauro. 
wać, a tylko brakuje dachu i wewnątrz wszyst­
ko jest spalone i w gruzy zamienić®e. A był to 
piękny kościół prowincyonalny, ozdobiony 
czterema filarami frontowymi. Wewnątrz na­
wa i prezbiteryum, okolone 30 mniejszych roz­
miarów filarami, z których 8 otacza dawny głó­
wny ołtarz; one to upiększały nawę kościelną, 
Z frontowych filarów trzy zupełnie ocalały, a  
tylko lewy do połowy zniszczony, wewnętrzne 
filary są wszystkie całe. Szczyt frontowy mało 
uszkodzony, a  na zakończeniu tegoż, błyszczy 
jak dawniej krzyż pozłacany, który przetrwał 
grozę wojenną, tylko potrzebuje odświeżenia, 
aby przez długie jeszcze wieki błogosławił lu­
dziom dobrej woli, którzy przyłożą ręki do od­
budowy świątyni, mogącej jeszcze być urato­
waną. Lecz mury zewnętrzne już drugą zimę 
zostają bez jakiegokolwiek tymczasowego po­
krycia — co je osłabia i niszczy. Nie wątpię, 
że tameczni parafianie nie pozwolą zniszczeć 
doszczętnie temu pięknemu zabytkowi z końca 
XVni wieku, lecz z wiosną rozpoczną starania 
o uratowanie tych resztek, jakie się obecnie 
przechowały.

Ale inną równie prawdziwą przykrość spra­
wia przejezdnym widok opuszczonego, bo wca­
le nie zrujnowanego, z tyłu kościoła znajdują­
cego się grobu rodziny ś. p. Tomasza Dłuskie­
go, fundatora tej świątyni. Sklep grobowy 
wcale nie uszkodzony —  z dziesięciu stopni 
marmurowych tylko jeden strzaskany — re­
szta w całości. Grób był opatrzony drzwiami 
żelaznemi. z których obecnie jedna połowa wi­
si na zawiasach, a  drugiej połamanej brakuje. 
Nade drzwiami umieszczony herb Dłuskich 
Nałęcz, w kamieniu świetnie wykuty, zupełnie 
w dobrym stanie, a  wyżej czterokątna tablica 
kamienna, w pięknym otoku ozdobionym gir­
landą, kwiaty imitującą. Na niej jest napis o- 
piewający przeznaczenie tego grobu, który 
brzmi: '

„Tu spoczywają zwłoki ś. p. Tomasza Dłu­
skiego, zmarłego w r. 1800 — w wieku lat

FELIKS OKTAWIAN SZUKIEWICZ.

Przewodnik.
Opowieść na tle wypadków 1863 roku.

W krótce nietylko czuć, lecz i widzieć można 
było  unoszący się pomiędzy wierzchołkami 
drzew dym... Stojący na pikiecie żołnierz, po­
informowany widocznie przez Reutta sprezento­
wał tylko broń, nie zatrzymując wózka. Po 
niejakimś czasie dał się słyszeć w oddaleniu 
gwar, przypominający brzęczenie roju pszczół, 
a. po upływie kilku jeszcze minut, na drodze 
pomiędży drzewami mignęły postacie dwóch 
pędzących na złamanie karku młodzieńców.

— Stań Icku! — zawołała pani Lubićzowa 
i zwinna, jak  gdyby jej połowa wieku ubyła, 
lekko zeskoczyła z wózka.

Po chwili ze łzami radości, przyciskała do 
piersi głowę ukochanego syna, okrywając ją 
tysiącznymi pocałunkami.

— Mamo, mamusiu droga, jakaś ty  dobra! — 
szeptały usta wzruszonego także do łez mło­
dzieńca.

— Jakie to  dla mnie szczęście oglądać cie­
bie tutaj, ucałować twoje ręce, upieścić stroska­
ną głowinę. A tak  marzyłem o tem, tak  pragną­
łem twego błogosławieństwa tu właśnie, gdzie i 
mi go tak. potrzeba. Dzięki ci, dzięki najmilsza!:

I głaskał ją po siwiejących włosach. j
— Felku, przecież i ja tu jestem! — zawołała, 

panna Ewa, która zdążyła już oświadczyć n a ­
rzeczonemu, że go nic, ale to nic nie kocha w 
tej burce powstańczej — nie przywitasz się ze 
mną?

Brat i siostra uściskali się od serca, rotmistrz 
ucałował ręce przyszłej swej teściowej i cała ta  
szczęśliwa w tej chwili czwórka ruszyła pie­

chotą w stronę obozu. Kwinta ze swoim towa­
rzyszem dyskretnie puścili się już dawno przo­
dem.

— Nu, a co będzie ze mną? — spytał zapom­
niany Icek, doganiając oddalające się towarzy­
stwo. — Ja  bez pozwoleństwa jaśnie naczelnika 
nie śmiem jechać dalej, jak dzieci moje kocham.

— Przywiozłeś moją matkę i siostrę i odwie­
ziesz. W obozie dadzą ci furażu dla twoich koni
i dla ciebie znajdzie się jakie koszerne pożywie­
nie. Ale słuchaj żydku! Jeżeli piśniesz choć 
słówkiem o tem, co tu  zobaczysz, czy usłyszysz, 
to wiesz co cię czeka — będziesz dandał wy­
soko.

— Niech jaśnie naczelnik taki brzydki nich 
koło szyi nie robi, bo mnie coś zaraz za gardło 
ciśnie. Poco miąłbym piskać? Aj, aj, ja sobie 
nawet, oczy zamknę i uszy zatknę, cobym nic 
nie widział i nie słyszał, jak jaśnie naczelnika 
szanuję. Wio, siwe!

— Dajcież się sobie przypatrzyć — rzekła 
pani Lubić zowa, zatrzymując się na chwilę i 
obrzucając okiem matki naprzód syna, a  potem 
przyszłego zięcia. Jacy  eni zmizerowani, a  jacy 
ogorzali!

— I brudni — dorzucił Lubicz.
— Ale dobrze ci jest z tem, mój synu. A i 

pan, panie Zygmuncie, nabrałeś bardziej marso­
wej miny.

— Nie mów im tego mamusiu — wtrąciła 
panna Ewa,, spoglądając filuternie na swego 
narzeczonego — bo gotowi pomyśleć, że wy- 
przystojnieU, gdy tymczaseąi są brzydcy, wstrę­
tni, szkaradni! Ostrzyżeni, jak aresztańci, czarni, 
jak smolarze.

— Litości, panno Ewo, chociaż dla naszych 
wąsów, które, zdaje się, urosły znakomicie — 
przerwał ze śmiechem rotmistrz Komar, podkrę­
cając zalotnie ślicznego jasnego wąsika

— To też to jedno, co pana ratuje, buz tego 
nie mogłabym spojrzeć na pana.

— 1 brody nasze coś warte. !
— Ach, nieznośne, jak  u kacapów. A stró j!. 

Gdzież te polskie mundury, które tyle razy wi­
dywałam na rycinach? Co mi to za rotmistrz, 
bez kaszkietu, wyłogów i szlifów!

— Ale rotmistrzowskie serce bije pod szarą 
sukmanką, a to przecież więcej warte niż k a - ; 
wałek sukna. Prawda, droga, jedyna Ewciu? i

I okrywał ręce dziewczęcia, gorącymi poca-J 
łunkami.

— Ej, nie wywiniesz się, Zygmusiu! Musisz 
sobie sprawić mundur, a wtedy damy się foto­
grafować razem, dobrze?

Podczas kiedy narzeczeni tak się przekoma­
rzali z sobą, matka opowiadała synowi o ojczy­
stych stronach, o rodzinnym Dorotpolu. Mówiła
0 swych frasunkach gospodarskich, o trudno­
ściach ze służbą i białoruskim chłopem, podbu­
rzanym ustawicznie przez moskiewskich czyno- 
wników przeciw obywatelom Polakom.

— Marzyłam, ot, jak zwykle, głupia matka, 
że ty, mój drogi, zdejmiesz mi ciężar z barków, 
że osiądziesz na ojcowiźnie, dasz mi synową
1 wnuki. Wszystko stało się inaczej... Wola 
Boża. On wie najlepiej, jak  pokierować na- 
szemi losami.

— Mam z tobą jeszcze o czemś bardzo waż- 
nem do pomówienia -r- rzekła z pewnem zakło­
potaniem — ale to wymaga dłuższego czasu, 
a my, zdaje się wchodzimy już do obozu.

Przed nimi leżało rozległe karczowisko, po­
rosłe niezmiernie bujną roślinnością. Wystawio­
ne na działanie słońca, na tłustym leśnym grun­
cie, nie koszone od Bóg wie jak  dawna, trawy! 
sięgały po pas i za podmuchem wiatru falowały, j 
jak łan zboża. W szystka leśna flora miała tu . 
swoich reprezentantów, nad którymi górowały 
przepyszne wrzosy. Snąć od niedawna obóz mu­
siał tu byę założony, skoro trawy nie zostały 
jeszcze zdeptane. Zresztą karczowisko było tak

obszerne, że i znacznie większa ilość ludzi i koni 
utonęłaby w tem morzu zieleni.

Mniej więcej w środku jego sterczały okop­
cone zwaliska pieców do pędzenia terpentyny, 
a w pewnem od nich oddaleniu trzymał się je­
szcze w zrębach drewniany dom —: mieszkanie 
ongi dozorcy i kilku robotników. Kiedy wszyst­
kie karcze w promieniu paru wiorst przeszły 
przez alembik pieców i zabrakło materyału, fa­
brykę przeniesiono do innej części puszczy, nie 
zadając sobie trudu rozbierania drewnianej bu­
dowli. Powydzierano poprostu żelaziwo — wszy­
stkie zawiasy, zamki, skoble i t. d., pozosta­
wiając drzewo na pastwę robactwa i czasu, któ- j 
re/ też nie omieszkały szybko poprowadzić dzie­
ło zniszczenia. W każdym jednak rązie ruderaj 
dawała lepsze schronienie, niż szałas z gałęzi,1 
służyła więc za kwaterę naczelnikowi i oficerom1 
oddziału. Mieścił się w niej także skład amuni-! 
cyi i magazyn zapasów żywności. Obóz rozło-j 
żony na skraju lasu plutonami, formował pół-j 
kole, zwrócone wklęsłością do owej zaimprowi­
zowanej kwatery oficerskiej. Plutony obozowa­
ły w pewnych od siebie odstępach, mając każdy 
przed sobą broń ustawioną w kozły — co uła­
twiało żołnierzom, w razie alarmu, szybkie sta- 
wanie do frontu.

Nieliczny, bo zaledwie 60 koni liczący, szwa­
dron kawaleryi zajmował miejsce na prawem 
skrzydle obozu i, chociaż tak  skromny liczbą, 
potykał się zwykle zwycięsko z kozakami i peł­
nił wyśmienicie podjazdową służbę.

Ależ bo dobrany był to hufczyk! Chłopiec w 
chłopca, sami synowie mniej lub więcej zamoż­
nych obywateli, przybywali do oddziału dosta­
tnio odziani, uzbrojeni i umundurowani, pełni 
rycerskiego, odziedziczonego po przodkach ani­
muszu. Mieli tęgie, rasowe nawet konie, co nie­
stety nie było pożądanem, bo koń taki wymaga 
pięlęgnacyi i dobrej paszy, o co w powstaniu 
bywało zazwyczaj najtrudniej. Wszak znawcą

taki, jak  Napoleon, mawiał: „Chevale de paille, 
ehevale de bataille11.

Ta szlachecka młodzież wniosła z sobą do 
oddziału dużo towarzyskiej ogłady i to p^wne 
zabarwienie romantyczne, które nietylko jod- 
nosiło w szeregach wojennego ducha, lecz czy­
niło wszelkie trudy i niewygody łatwiejszemi do 
zniesienia. Piechota, która początkowo składa­
ła się z samych prawie chłopów, obecnie, z roz­
wojem powstania i po kilku miesiącach istnie­
nia oddziału, nietylko urosła liczebnie, lecz i w 
znacznej mierze zmieniła swój charakter. W 
szeregu ciągłych utarczek z nieprzyjacielem, w 
bezustannych marszach, znaczna część włościan 
wyginęła, została wzięta do niewoli lub popro­
stu rozeszła się do domów. Miejsce ich zajęła 
inteligeneya, przeważnie urzędnicy, akademi­
cy, oficyaliści. Zamiana ta dała się odczuć tak. 
podczas walk, jak  i w  obozie. W potyczkach 
szedł ten nowy żołnierz na bój z wrogiem z za­
pałem, podniesionym przez pełne zrozumienie 
świętości sprawy do najwyższej potęgi, w obo­
zie, wyższą swą kulturą łagodził szorstkie bądź 
co bądź obyczaje żołnierskiego życia.

To też widok, który przedstawił się p.Lubiezo- 
wej i jej córce, nie miał w sobie nic, coby obrazić 
mogło ich poczucie estetyczne, przeciwnie, u- 
derzył swoją malowniczością nawet zapatrzoną, 
jak w obraz, w swego narzeczonego p. Ewę.

— Więc to tak u was wygląda! — zawołała, 
przystając i ogarniając cały obóz jednym rzutem 
oka.

— My 6ię nad nimi litujemy, jacy oni nie­
szczęśliwi, ile wycierpieć muszą, a oni tymcza­
sem żyją sobie jak. gdyby w jakimś zaczarowa­
nym ogrodzie.

Istotnie w tej chwili puszczą zasługiwała na 
tę nazwę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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98 — fundatora «jgo kościoła, ostatniego poza miastem i odbywa po tego rodzaju pracy 
Podkomorzego Lubelskiego, kawalera o rdę-! przechadzkę po świeżem powietrzu do domu 
ru Sw. Stanisława, posła na sejm czteroletni,! i całą niedzielę może spędzić na wsi. Sypial- 
wlaćciciela dóbr Gustanów, Tomasze w ice,1 nie przy fabrykach pozostawiają także wiele 
Niedrzwce i Bożechowa, i synowej jego Ma- do życzenia; są ciasne i źle przewietrzane. — 
ryt z Kownackich Dłuskiej, zmarłej w i 
1836, wnuków Józefa i Tomasza Dłuskich, 
zmarłych w r. 1848, żony tegoż Maryanny z 
Baranowskich Dłuskiej, zmarłej w r. 1863, 
syna ich Adama Dłuskiego i wnuków Leona,
Józefa i Włodzimierza hr. Grabowskich11.
Okazuje się z dat tego epitafium grobowego, 

że poinnik wzniesiony został dopiero w połowie 
XIX wieku, zapewne przez uprzednią właści­
cielkę Niedrzwicy, hr. G rabowską, córkę czy 
wnuczkę fundatora, kościoła.

Zniszczenie podobnych innych grobowców 
rodzinnych nmiej obchodzi postronnych, ale 
tił spotykamy zwłoki męża historycznego, ja­
kim był ów Tomasz Dłuski, ostatni Podkomo­
rzy Lubelski, o którym nawet Julian Barto­
szewicz podał obszerną bibliografię w pierw­
szej 28-tomowej ,,Encyklopedii Powszechnej" 
Orgelbrandta, tom VII., str. 144. Czytamy tam, 
że Tomasz Dłuski był jednym z mężów najdo­
stojniejszych w epoce Sasów i Stanisława Au­
gusta, udziiaczył się rozumem i ogromnym 
wpływem w narodzie. Wielokrotnie posłował 
z Lubelskiego na sejmach — a  keroną jego 
działalności było zasiadanie na Sejmie Cztero­
letnim, jako zwolennika reform i Konstytncyi 
3 Maja.

Nie należał nigdy do partyi dworskiej i do 
stronnictwa rosyjskiego, więc nie cieszył się 
względami u króla i u potężnego ambasadora, 
a choć z wieku i zasług należało się mu odda- 
wna krzesło senalo.skie, jednakże od roku 176-1 
do końca Kzeczypospolitej pozc stawał tylko 
na urzędzie Podkomorzego Lubelskiego, które 
to obowiązki pełnił gorliwie i zacnie. Obecnie 
czaszka tego m^ża zasłużonego narodowi, wy 
rzucona ze zbutwiałej trumny, wala się w pro 
chu i sponiewieraniu od miejscowej gawiedzi, 
gdyż grób rodzinny był wtedy zamieniony na 
posterunek obronny zamkniętych w kościele 
żołnierzy moskiewskich, którzy trumny poroz­
rzucali, a  zmieszane razem kości, tak proto­
plasty, jako też całei rodziny tu  złożonej na 
wieczny spoczynek^garn ięte  na bok, stano­
wią kupę niekształtną. Że walająca się cza­
szka u stóp wchodowych do lochu stopni mar­
murowych jest głową Tomasza Dłuskiego, je 
steśmy tego pewni, gdyż był on wysokiego 
wzrostu i ogromnej postaci — a inne czaszki 
są dużo mniejsze, widocznie kobiece lub dzie 
cinne.

Położenie k< biet 
prat ujących w czasie w op y

Wojna światowa daje się we m aki każde­
mu stanu wi, a im dłużej się przeciąga, tem 
położenie ludności staje się coraz cięższe i gor­
sze. W stanie robotniczym już przed wojną 
trudno było o dostatek, wojna sprowadziła do 
domów robotniczych biedę i nędzę. Jednostki 
najsilniejsze, nieraz wszyscy mężczyźni-robo- 
tnicy poszli do wojska, pozostały same niewia­
sty, dzieci nieletnie i starcy. Zasiłki wojskowe, 
wydzielane z kas państwowych przy dzisiej­
szej drożyźnie nie mogą wystarczyć. Na barki 
pozostałej matki-robotnicy spadł ciężar utrzy­
mywania pozostałej, a  zazwyczaj licznej ro­
dziny; kobieta musi dziś o wszystko się tro­
szczyć, przemyśliwać, jakby czas wojny prze­
żyć, starać się o wj chowanie dzieci, o zaopa­
trzenie domu w węgiel, drzewo, ziemniaki, s ta ­
rać się o odzież, obucie, a nadto załatwiuć 
najrozmaitsze sprawy odnośnie do wojska, po­
datku, długów i i. Otwiera się tutaj piękne 
pole dla orgaiiizacyi robotniczej, aby tej sła­
bej. nieuświadomionej kobiecie pomódz, udzie­
lić informacyi i porady w rozmaitych spra­
wach, wynikających z obecnego położenia.

Starania o rodzinę spadły więc na kobietę. 
Jeżeli dotąd do fabryki nie chodziła, to teraz 
iść musi, aby coś zarobić i los swój poprawić. 
Stosunki pracy po fabrykach (mam tu na my­
śli stosunki najlepiej mi znane w okręgu fa­
brycznym Bieliko-Biała) różnie s;ę ukształto­
wały, nie zawsze na korzyść klasy pracującej. 
Z powodu braku popytu na towar, bo miejsca 
zbytu zajęte lub wyniszczone wojną, z braku 
materyału surowego, a więc wełny, bawełny, 
z braku ludzi fachowych i sił kierowniczych, 
którzy poszli do wojska, stanęło wiele fabryk, 
głównie produkujących sykną. W ruchu «ą 
tylko fabryki pracujące dla wojska, a więc 
fabryki sukna, żelazne, które wyrabiają czę­
ści arm at, kule, gilzy ao szrapneli. gancai nip 
(Email-Fabrik), O kłady, które szyją ubrania, 
bieliznę i u bu wie dla wojska. Te ostatnie są 
pod zarządem wojskowym, płaca jest ni“zła, 
jednak wytężająca, bo pracują tu  kobiety ca­
ły dzień* oraz j  niedzielę i święta do połu­
dnia.

Gorzej się przedstawi? położenie pracownic 
w fabrykach, które pozostały w rękach pry­
watnych, najczęściej żydowskich lub protestan­
ckich, a są tylko pod nadzorem wojskowym. 
W pierwszych tygodniach wojny pracowano 
za mamą dopł°tą do godz. 9., 10. w nocy, tak, 
że dziewczęta wyglądały jak cienie (praca roz­
poczyna się o godz. 6. rano). Płaca przeważnie 
bardzo nizka: 1 K, 1.60, 1.80 do 2 K dzien­
nie. Wiadomo, iż z ministeryum wyszło pismo 
wpływające na fabrykantów, by podnieśli oła- 
cę w stosunku do panującej drożyzny, ale Die 
słychać o podwyżce, z wyjątkiem jednego wy­
padku (fabryka granatów), gdzie fabrykant 
podniósł płacę. A wydatków nie '.było, ale 
pomnożyły się; majster odciąga z płacy przy 
wypłacie na sypialnię, na kantynę, na cele do- 
L iocijnne, na które idą głównie kary, któ­
rych się namnożyło.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę stosunki zdro­
wotne, w jakich żyje pracownica, to należy 
stwierdzić, że brak pod tym względem zupeł­
nie kontroli; w fabrykach, szczególnie żydow­
skich, nic się nie naprawia, nie ulepsza, szyb 
stłuczonych nikt nie wprawi, panują przeciągi, 
albo na przemiany zaduch. Dodać też trzeba, 
że dziś z powodu braku wełny i bawełny roni 
si* sukno lub przynajmniej miesza z różnych 
gałganków, które się czyści, powstaje z tego gę­
s ty  kurz, powodujący choroby przewodów odde? 
chowy( h u pracownic,

Wobec tego za prawdziwo szczęście uważać 
można, że przeważna liczba robotnic mieszka

Wracam jeszcze do przędziwa: jest ono słabe, 
bo z gałganków, rwie się ciągle, raz po raz 

j żmudnie trzeba je nawiązywać, to też i ro- 
. bota idzie niesporo i cierpliwości potrzeba, 
a  czas ucieka; ponieważ zaś praca zwykle pro­
wadzona jest na akord, niewiele pracownica 

! zarobi.
A jak  się odżywia pracownica w czasie wo- 

ny? Z domu przynosi sobie ehleb, ziemniaki, 
trochę grochu itp., artykuły te, przyrządzone na 
prędce w kuchni fabrycznej, stanowią główmy 
pokarm pracownic. Są takie, które jedzą chleb 
z wodą, rozrobioną powidłami, w lecie z wudą 
sodową, w jesieni z jabłkami. Często używają 
kawy ciemnej, którą sobie przynoszą wr bla- 
sz&nkach. W sieipniu ub. r. urządziliśmy ku­
chnię ludową, gdzie tanio można dostać obiad 
z mięsem i wieczerzę, ale stosunkowo bardzo 
mało robotnicy, a najmniej pracownice z niej 
korzystają; głównie żądają gorącej kawy lub 
herbaty, a mleka niema. I dziwić się temu nie 
można, jeżeli się zważy, żo mało zarabiają, a 
chciałyby jak  najwięcej pieniędzy przynieść w 
sobotę do domu. Ale to liche i nędzne odżywia^ 
się odbija się na zdrowiu i życiu pracownic 
wcześniej, czy później. A jak fatalnie od­
działywa na sitan zdrowia matki-piacownicy, 
która przecież karmi i wychowuje dzieci. W 
tym kierunku wiele pozostaje do zrobienia, do 
poprawy stosunków, aby życie pracownic na­
prawdę żyeiem zwać mo^na było.

Pracownice‘pochodzą przeważnie z ludu, re­
krutują się ze wsi podmiejskich, a po pracy 
dziennej lub tygodniowej wracają na swój ka­
wałek gruru do chaty i przemieniają się w ko­
biety i dziewczęta wiejskie, i idą do tych dro­
gich kościółków wiejskich, gdzie mogą się. na 
karmić słowem Bożym, często i „chlebem moc­
nych11. Tej okoliczności zawdzięczamy, że nie 
daje się u nas odczuwać Zgubne oddziaływanie 
na pracownice złj ch wpływów życia miejskiego, 
i złej, przewrotnej agitacyi. Utrzymywanie pra­
cownic na poziomie moralności, kształcenie u- 
mysłu i serca, szerzenie oświat^ religijnej, naro 
dowej, społecznej i zawodowej, objaśnianie prą­
dów dzisiejszych, —- wszystko to jest zasługą 
miejscowego Stowarzyszenia katolickich praco 
wnic. X. Władysław Mączyński.

pisma innych dzielnic do pobudzania ofiarno­
ści polskiej. Ostatnio „Dziennik Śląski11 po 
dawszy wykaz liczbowy składek z dnia wstrze 
mięźliwości, opatrzył go następującym komen 
tarzem:

Choćby się składki śląskie nieco podnio 
sly, to jeszcze byłyby małe w porównaniu 
z innemi dzielnicami. Sama W estfalia i Na< 
renia złożyła 34.506 marek 24 fen. A ilu 
tam mieszka Polaków, a  ilu u nas na Ślą­
sku. Także ogólne skiacuu na bezdomnych 
i głodnych w Polsce nie wpływają tak licz 
nie, jakby się spodziewać można. Wprawdzie 
w dniu składki na Polskę Górny Śląsk zło 
żył do rąk Księcia-Biskupa przeszło 100 ty  
sięcy marek, ale i ta suma jest rnała jak na 
zasobny i gęsto zamieszkały Śląsk. Położę 
nie naszych braci w Polsce ciągle jest bar­
dzo ciężkie. Nędza zagląda, im w oczy co 
dzień. Cierpią głód. W imię miłosierdzia 
prosimy naszych przyjaciół, ażeby o nicn 
pańiiętali. Któż poskąpi chleba głodnemu? 
Któż nie poratuje w nędzy pozostającego 
brata? Każdy z naszych czytelników niech 
ofiaruje datek — a ponadto niech w kole 
znajomych i przyjaciół zbierze datki i na 
deśle do redakcja.

Powiat a miasto.

Polacy z Niemiec 
dla naszych bezdomnych-
BerlińsJd Komitet dla bezdomnych, repre­

zentujący Związek Tow. Polskich Robotni­
czych, Zjednoczenie, Okręg Sokołów, Okręg 
Śpiewaków, Okręg Towarzystw Oświatowych 
Koliecych, Wyzwolenie. Komitet polityczny 
wydał gorącą odezwę do Polaków, zamieszka­
łych w Niemczech, wzywając ich do składa­
nia ofiar dla zniszczonej ojczyzny i naszych 
biednych rozbitków wojennych. Serdeczny ten 
apel zamieszczony przez westfalskiego „Naro­
dowca"1 mówi między umerni:

Tysiące w»i polskich i setki miasl-ecack 
jest z ziemią zrównanych. Bracia- nasi Są 
bt zdomni, bez chleba i odzienia. Dzieci mrą 
z głodu i zimna, mnóstwo chorób zakaźnych 
dziesiątkuje ludność. Prawie wszyetkie fa­
bryki i warsztaty pracy stanęły bezczynne, 
zabierając setkom tysięcy robotników za­
robki. Ci wszyscy, którzy pospieszyli już 
z pieniężną pomocą, niechaj zrozumieją, że 
jednorazowy datek nie wystarcza, gdyż obo­
wiązkiem każdego z nas jest dawać skład 
kę nie raz, najlepiej co miesiąc, lub nawet 
co tydzień. — Nie odsetki tylko, lecz część 
mienia swego! Najlepiej, jeśli każdy odda­
wać będzie wszystko, co może, choć drobną 
sumę, a z tych drobnych datków urosną ty ­
siące i ocali się tysiące braci naszych. — 

Składki upraszamy przesyłać na ręce p. 
Juliana Sokołowskiego, Berlin, Kochstrasse 
19. Berliński Komitet dla bezdomnych.

Stefan Waleńczak, sekretarz; adwokat 
Koszutski, prezes; Julian Sokołowski skar­
bnik

Dzień wstrzemięźliwości urządzony 8 gru­
dnia 1915 r. między Polakami w Niemczech 
przyniósł ogółem 167.471 marek 74 fen. 
W Poznańskiem zebrano 97.865 m. 33 f 
w Prusiech Zachodnich 24.185 m. 10 f.,
Śląsku
42.279

*•9
na

3.050 m. 78 na trychodźtwie 
04 f.

0  niezwykłej ofiarności Polaków z dalszych 
prowincyj i Westfalii piszą tamtejsze pisma:

Polacy w Niemczech po lewym brzegu 
rzeki Łaby prawie wyłącznie z Westfalii
1 Nadrenii nadesłali z dnia wstrzemięźliwo­
ści przeszło 35 tysięcy. Na niespełna ćwierć 
miliona ludności polskiej, wedłuer statystyki 
urzędowej i najnowszych obliczeń ś. p. Leo­
narda Firyna złożyło tę hojną ofiarę, dowo­
dzącą wielkiej ofiarności i poczucia patryo- 
tyzmu. Dawali przeważnie robotnicy, a ra­
czej ich żony, żyjące ze szczupłego wspar­
cia, bo i o tem nie wolno zapominać, że 
mężczyzn zdatnych do pracy powołano do 
wojska, pozostali w domu tylko inwalidzi 
i reklamowani, którzy oszczędzać muszą.

Niezależnie od dnia wstrzemięźliwości 
złożyło nadreńskie wychodźtwo za pośredni­
ctwem tutejszych gazet i banków około 
100 tysięcy marek. Z jakie 50 tysięcy wy­
słały jednostki i towarzystwa wprost do Po­
znania, a nawet do Krakowa. Przeważnie 
wprost do Poznania wysłano w porozumie­
niu z gazetami, celem uproszczenia postę­
powania również dochody z teatrów, które 
odbyły się prawie w każdej większej miej­
scowości. Nie przesadzimy więe twierdząc, 
że na głowę ludności polskiej, jaką dziś je­
szcze mamy w Westfalii i Nadrenii — licząc 
także dzieci — złożono na bezdomnych n i e  
m n . e  j j a k  p o  m a r c e .  Przyznamy się 
otwarcie, że to przeszło nasze oczekiwania 
i że poważnie zastanawialiśi ly się, czy żą­
dając dalszych ofiar, ni° żądamy za wiele; 
jedynie przerażające opisy ftrarznej nędzy, 
panującej na ziemi polskiej, spustoszonej 
przez wojnę, j-ozpraczają nasze wątpliwości.
Szlachetna r j walizacya w spieszeniu z po­

mocą biednej, zniszczonej Ojczyźnie, skłania

Z kompetentnej strony otrzymujemy szereg 
następujących informacyj, mogących oświetlić 
tak dotkliwą teraz ■ dla- nas bolączkę mączną 
i chroniczny brak tego artykułu.

Trapiącego nas stale braku mąki mogłoby 
właściwie całkiem nie być, gdyby — organi 
zacya jej rozdziału inaczej była urządzona 
Mąka bowiem jest i to niedaleko od nas 
bo w powiecie krakowskim i podgórskim 
a  jest jej tam taka obfitość, że nadmiar, po 
zaspokojeniu potrzeb lokalnych, wędruje do 
fiLi Zakładu obrotu zbożem w Białej Stam­
tąd dopiero po uwzględnieniu próśb, urgen- 
sów i t. p. Krakowa, dostaje ją miasto, nb. gdy 
nie stanie na przeszkodzie oferta innego po­
wiatu, lub nawet kraju. W ten sposób w myśl 
słusznej zasady obdziela nasz powiat uboższe 
w mąkę powiaty Śląska, 'Moraw i i., lecz wsku 
tek nieporozumienia dzieje się to ze szkocki 
dla miasta Krakowa, które jako najbliższy są 
siad zasobnych powiatów i twierdza wymaga 
uwzględnienia przedewszystkiem.

Doskonałe zaprowiantowanie powiatu jest 
bezsprzecznie zasługą naszego starostwa, a głó­
wnie jego referenta, sekretarza Dra Studziń­
skiego. Dzięki jego energii i znajomości spra­
wy potdat nasz jest pod względem zboża świe 
tnie zaprowiantowany, wynikiem tego są kom­
pletne zasiewy jesienne i fakt, że do wiosen­
nych powiat niewiele, albo może i nic z Cen­
trali nie będzie potrzebować. Umiejętną tę go­
spodarkę zorganizował sekr. Studziński w ten 
sposób, że bronił powiatu od młjmów t. zw, 
kontraktowych, mieląc zboże w powiatowych 
mających na celu jedynie obsługę powiatu. — 
Pomyślne zakupy w roku ubiegłym przy po­
mocy Syndykatu rolniczego i spółki rolniczej 
Jedność11 pozwoliły dostatecznie zaopatrzyć 

powiat w zboże; młjuiy zaś powiatowe mielą 
mąkę na użytek lokalny. Wszystko więc idzie 
świetnie i chodzi tylko o to, by sferę dzia 
łania powiatu rozszerzyć na miasto, a wów­
czas będziemy mieć mąkę w wielkiej obfito­
ści. Ostatnio jednak zakaz Centralnego Zakła­
du obrotu zbożem wstrzymał błogosławioną 
pracę młynów powiatowych, pozwalając pra­
cować tylko kontraktowemu pp. Rimiera i A- 
brahamera, który jest pod rozkazami Centrali 
i ma obowiązek przesyłać swe mlewo do skła­
dów Centrali. Stoją więc prawie zupełnie mły­
ny pp. Karola .i Ignacego Schindlera, Dutka 

Ptaka, a zboże zmielone w młynie kontra­
ktowym wyjeżdża od nas — tak bardzo ich 
cennego produktu potrzebujących.

Sytuacya wiec komplikuje się, bo wskutek 
wywozu, a następnie przywozu tej samej mą­
ki do Krakowa rosną koszty jej transportu, 
a tem samem i ceny, a- najważniejsze, iż zna­
czna część naszej mąki nie wraca już więcej 
do nas, mimo, że według dokładnych obliczeń 
należy nam się jej więcej, niż dostajemy.

Trudności wynikłe wskutek tej sy tuacji ła­
godzi na powiecie sekr. Studziński z pomyśl­
nym skutkiem, tak, że powiat nasz nie odczuł 
jeszcze braku mąki; zachodzi więc pytanie, 
czy nie byłoby wskazanem oddanie w jego 
ręce zarządu aprowizacyą mączną miasta, co 
jak wyniki na powiecie wskazują, mogłoby 
być dla nas bardzo pożądane. Pełne dobrej 
chęci wysiłki naszego magistratu tamowane 
są wielu względami natury technicznej i in­
nej

tymczasem już raz poruszona i za­
mierzona myśl oddania aprowizacja starostwu 
ma poparcie w dobrej opinii, jaką w tej dzie­
dzinie wyrobił sobie na powiecie sekr. Stu­
dziński.

KRONIKA.
Kalendaizyk kościelny. Dziś' w piątek Objawienie 

N M P. w Lourdes i św. Seweryna. — Jutro w so­
boty SS. Modeata, Eulalii i Juliana.

Kalendarzyk astronouiiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie si<j jutro o godz. 6 min. 58, zachód przypada 
o godz. 4 min. 51, długość dnia godz. 9 min. 53.

Kraków, 11. lutego 1916.
Nie tylko ci, którzy mężnie stanęli na froncie 

piersiami swemi zasłaniając kraj od najazdu, otrzy 
mali odznaczenia, lecz nie zapomniano na najwyż 
szem miejscu także o zasłużonym naszym korpu 
sie urzędniczym, który w bardzo ciężkich warun­
kach pracować musiał, współdziałając z władza­
mi wojskowemi około wielkiego dzieła. Wspólne 
wj ńłki uzupełniały się wzajemnie, tworząc ca­
łość, opartą na ładzie i porządku, znamionujących 
zdrowo fungujący organizm władzy. Wysokie od 
znaczenie K r z y ż  k o m a n d o r s k i  o r d e r u  
L e o p o l d a  otrzymał p. delegat, wiceprezydent 
namiestnictwa Dr Adam F e d o r o w i c z .  Odzna 
czenie to wywołało zadowolenie w szerokich ko­
lach, gdzie nauczono się cenić wielkie jego zasługi 

zalety. Nie opuszczał on m iasta i pow iatu w złej 
i dobrej chwili, mężnie trw ając na odpowiedział 
nym posterunku i godząc wysokie stanowisko 
przedstawiciela władzy z obowiązkami obywatela 
kraju.

Wszędzie go widziano, w najcięższej chwili, guy 
miasto i powiat powierzony jego pieczy, musiał 
być ewakuowany, a im większe waliły się obowią­
zki, tembaraziej pracował z całem oddauem mu 
ciałem urzedniczem, które dźwigało przykładnie ba 
last obowiązków, wywiązując się z nich z uzna 
niem mas, oblęgających stale mury krakowskiego 
starostwa. Zamianowanie p. delegata komisarzem 
fort.ecznym powitaliśmy z radością, bo gdy ko 
nieczność wym agała takiej nominacyi, oddano 
władzę tę w ręce obywatela urzędnika, który nau 
zwyczajnym swym taktem  dowiódł, że spełnić u 
mic powierzony mu obowiązek nietylko ku zadowo 
leniu przełożonej swej władzy, lecz także szero 
kich sfer ludności, darzących go zupełnem zaufa­
niem. Dowodem uznania, jakiem się cieszy pan de­
legat nietylko w mieście, które darzy swem przy­
wiązaniem i w powiecie, lecz także w całym kraju, 
są nadchodzące masami całemi życzenia dalszej 
owocnej pracja 

Szersze sfery z zadowolei dem witają przyjazd pp. 
ministrów ks. H o h e n l o h e g o  i M o r a w s k i e -  
g o, spodziewając się szybkiego podjęcia akcyi 
ratunkowej. Pan namiestnik generał von C o l a r d  
bawi już od wczoraj w naszem mieście. Z przyja- 
idem  tych dygnitarzy związane są omówienia li­
cznych spraw i postulatów ludności, które dzięki 
życzliwości pp. ministrów znajdą niewątpliwie po 
słuch i uwzględnienie słusznych życzeń.

Z miasta.
Ministrowie w Krakowie. W dniu dzisiejszym, 
godz. 8.30 rano przyjechali do Krakowa: minister 

spraw wewnętrznych ks.'H ohenlohe i minister dla 
Galicyi Dr Morawski. Na przybycie ministrów o 
zekiwali na dworcu, w salonie dworskim naczel­

nicy wszystkich v ładz rządowych i autonomicz 
łych: namiestnik gen. v. Colard, zastępca komen. 

twierdzy gen. Lawrich, szef. sztabu twierdzy pułk. 
Grim, komendant wojskowy gen. Biaudner, szef 
sztabu, komendy wojskowej podpułk. Kolbenhayer, 
wiceprezydent namiestnictwa, delegat Dr Fedóro- 

icz, prezydent Dr Leo, wioepr. Dr Nowak, Dr 
Zoll, Dr Ba-ndrowski, Maryewski, marszałek powia 
tu  krakowskiego Dr Skrzyński, radca nam. Kowali- 
kowski, dyr. poiicyi Dr Broszkiewicz, starosta Dr 
Grotowski, prezydent sądu kraj, wyż. Hausner, 
astępca nadpr, państwa Dr Czyszcząc, szef inspe­

ktoratu kolei pół. Potuezc-k, wastępcy dyr. kolei 
państ. Dr Szlachtowski i Dr Starzewski, szef. insp. 
poczt. bar. Dormus, dyrektor poczty Nikodemo- 

icz, dyr, okręgu skarb. Dr Pec, prokurator skar 
bu Dr Rozwadowski, naczelnik adm. podat star. 
rad. Kurek, dyr. fabryki tytoniu Dr Seeliger, sta­
rosta górniczy Gerżabek. Służbę na dworcu pełnił 
komendant dworca nadpor. Dr K umaniecki i przy­
dzielony do komendy dw. nadpor. Dr Gertler oraz 
kierów. eksp. poiicyi star. kom. D r W arczewski. — 
Gdy pociąg zajechał na peron, podeszli celem po­
witania ministrów: namiestnik gen. v„ Colard, de­
legat Dr Fedorowicz, prezyd. Dr Leo, dyr. poiicyi 
Dr Broszkiewicz i rad. nam. Kowalikowski. Nastę­
pnie przywitali się ministrowie z wszystkimi obe­
cnymi, poczem odjechali do Grand Hotelu.

Po spożyciu śniadania, ministrowie w tow arzy­
stwie namiestnika gen. v. Colarda, delegata Dra 
Fedorowicza, oraz prezydenta m iasta Dra Leo uda­
li się na Wawel celem zwiedzenia zamku królew­
skiego i robót restauracyjnych, następnie zaś z p. 
delegatem, marszałkiem Rady pow. Drem Skrzyń­
skim i przedstawicielem inżynieryi wojskowej mar 
jorem Czechem, pojechali zwiedzić powiat krakow­
ski, szczególnie zaś zdemolowane wsie. Wieczo­
rem odbędzie się przyjęcie u delegata D ra Fedoro­
wicza, w nocy o godz. 11 ministrowie udadzą się 
w dalszą podróż w stronę Lwowa.

Dokumenty legitymacyjne przy najmowaniu mie­
szkania w obrębie twierdzy. C i k. komenda twier 
dzy krakowskiej ogłosiła wykaz dokumentów, 
które należy przedkładać przy najmowaniu mie­
szkań w obrębie twierdzy. Osoby wojskowe, oraz 
osoby cywilne, należące do armii w polu, m ają się 
wykazać przed właścicielami najmowanych mie­
szkań jednym z następujących dokumentów: 1)
rozkaz jazdy, 2) rozkaz otw arty (Offene Oidre), 
3) pozwolenie na urlop dla oficerów, podoficerów i 
szeregowców, 4) legitym acya dla osób wojsko­
wych, stale pełniących służbę w obrębie twierdzy.

Osoby cywilne wykazać sif m ają jednym z na­
stępujących dokumentów: 1) paszport z fotografią,

) karta  legitym acyjna z fotugrafią, 3) fotografia 
potwierdzeniem tożsamości osoby, 4) k a rta  tożsa­

mości z opisem osoby, 5) przepustka aż do odwo­
łania lub do ewakuacyi, opatrzona podpisami: 
Yeltze, Zawadil, lub Haller, 6) k arta  pobytu, wresz­
cie 7) legitym acya urzędowa i 8) legitym acya ko­
lejowa dla funkeyonar, uszów państwowych i ku- 
lejuwych, oraz fen rodzin, tudzii i  dla rodzin osób 

ojskowych, wreszcie dla posłów do Rady pań­
stwa.

Wylegitymować się nakoniec można także we­
zwaniem sądowem, wystaw łonem przez jeden z są­
dów krakowskich, planem podróży dla robotników 
kolejowych, wystawionym przez centralne lub po- 
owe kierownictwo ruchu, konti aktem  robotni­

czym, legitym acyą robotniczą dla uchodźców, wy­
stawioną przez władzę polityczną, lub zarząd ba­
raków, wreszcie dokumentem urzędowym przeło­
żonej władzy, na przykład poświadczeniem urlopu.

O przestrzeganie przepisów meldunkowych. 0. i
k Komenda twietrdzy w Krakowie wydała ogłu 
szenie, iż w myśl istniejących przepisów obowiąza­
ne są wszystkie osoby wojskowe i cywilne po przy • 
byciu w obręb twierdzy z chwilą zajęcia kwatery 
jakiegobądż rodzaju, zadość uczynić policyjnym 
przepisom meldowania się, to jest m ają podać w 
odpowiedniej rubryce karty  meldunkowej daty  wy­
stawienia dokumentu podróży (komendę lub wła­
dzę. wystawiającą dokument, oraz liczbę dokumen­
tu i datę). Ogólne określanie dokumentu w żad­
nym wypadku nie jest Wystarczają cd®.

Także osoby, stale przydzielone do twierdzy, 
muszą w razie chwilowego nocowania w hotelach, 
pensyonatach i t. p., podać odpowiednie daty swe­
go dokumentu legitymacyjnego.

Z teatru  miejskiego. W kumedyi Gavaulta „Cio­
cia z Honileur11 wystąpi p. -Jadwiga Drzewiecka 
w roli Ivonny. Tytułow ą rolę cioci kreuje p. Cza­
plińska. Inne role spoczywają w rękach pań: Za­
rzyckiej, Kosmowskiej, Turowiczówny i Dygatów- 
ny-*panów: Jednowskiego, Noskowskiego, Szym- 
boiskiego, Stanisławskiego, W eycherta i Puchal­
skiego.

Koncert Kociana. Na niedzielny koncert znakó- 
mitego skrzypka lozkupiono już większą część 
biletów. Progiam  koncertu obejmuje: koncert Mó- 
zarta Op. 121 i koncert A moll Dworzaka, dalej 
nowe trzy utwory na skrzypce solo J . S. Bacha, 
które w koncertach Kociana zawsze największy 
entuzyazm wywołują i na zakończenie: Romanca 
z koncertu slnzypcowego Karłowicza, który to 
koncert Kocian swoją interpretacyą wsławił w ca­
łym świecie, utwór koncertanta „Intermezzo pitto- 
resque“ i Wieniawskiego „Alla zingara1'. :.

Konfiskata „Tygodnika Ilustrowanego" w Kra­
kowie. „Gazeta Lwowska11 ogłasza: C. k. Sąd k?:.j. 
j. pras. na wniosek c. k. Prokuratoryi Państw a po 
myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w Nrze 
49. czasopisma „Tygodnik Ilustrow any11 z daty 
Warszawa dnia 4. grudnia 1915 ustępy artykułów 
pod tytułem : 1) Listy z Krakowa od słów „Wie­
cie jak11 do słów „nie sposób11, od słów „Byli­
śmy — nam11 do słów „Kuropatwę11, od słów 
f)W przeciwieństwie11 do słów „bez iluzy:11 (str. 690 
łam 1, 2, 3). — 2) „Mickiewicz o Słowianach' od 
słów „piątej lekcyi11 do stow „ekonomicznym11 (str. 
693 łam 2—3), od słów „dzisiejszy11 do słów 
„sztandarach11 (str. 694 łam 3) zawierają w całej 
swej osnowie znamiona zbiudni z § 66 a k. k. 
i występku z § 491 k. k. i art. V. ustawy z dnia 
17. grudnia 1862 r. L. 8/63 Dz, p. p. — że zaka­
zuje się rozszerzania inkryminowanych ustępów.

Godna naśladowania praca. By położyć kres nie­
usprawiedliwionemu wyzyskowi ludności pubiera- 
jąeej zasiłki wojskowe w bk. Urzędzie podatko- 
wem w Podgórzu powołano tamże z końcem li­
stopada ub. r. do życia Komitet dla wypełniania 
kwitów. Na prośbę Biura informacyjnego i porady 
prawnej przy Sekretaryacie. dla katol. stow. rob. 
w Krakowie podjęło się tej pracy grono młodzieży, 
członków akademickiej „Polonii11. Młodzież pod 
przewodnictwem prof. Nitscha od końca listopada 
urzęduje w dnie wypłaty zasiłków w gmachu ck. 
sąUu powiatowego w Podgórzu, gdzie mieści się 
urząd podatkowy. Dzięki p. radcy sądu Staszczar- 
kowi Komitet mógł urzędować w lokalu registra- 
tury na 1 p„ obecnie zaś wobec zwiększenia się 
agend, uzyskał pokój na parterze, gdzie mieści się 
również Biuro ubezpieczeń żołnierzy. Pracę Ko­
mitetu popiera z uznania godną życzliwością na- 
zelnik urzędu podatkowego st. rad., p. Dobrowol­

ski; niemniej inni urzędnicy między nimi p. Su- 
cnarowski służą porada i pomocą. Cały KomHet, 
składający się z 8 osób, z których stale przycnodzą 
pp. Grzy bowska, Nycz, Piątkow ska i Sielawian- 
ka, urzęduję dwa razy w miesiącu po 4 dni, co­
dziennie od1 8 -  -11 rano. Od 1. stycznia b. r. urzę­
duje jeden z członków Komitetu codziennie przez 
cały miesiąc, od 8— 11 rano. Przeciętnie wypełnia 
się dziennie po 450 kwitów na zasiłek, czyli 360u 
miesięcznie. Cyfra ta  wzrasta, bo i liczba upraw­
nionych do zasiłku ciągle się zwiększa. Z usług 
Komitetu korzysta ludność z samego Podgórza, 
oraz z kilkunastu gmin starostw a podgórskiego. 
Na najniezbędniejsze koszta kancelaryjne pobiera 
się po 10 hal. od osoby pobierającej zasiłek. E w en­
tualną nadwyżkę przeznaczy Kom itet na jakiś do­
bry cel. Może przykład Podgórza zachęci i inne 
miasta do zakładania tak  potrzebnych Komitetów 
ila wypełniania kwitów, celem przyjścia z pomocą 

tym względzie ludności, dla której formalistyka 
urzędowa znaczne trudności przedstawia.

Z kraju, z Polski I ze iwlata.
Ze Lwowa. Z. okazyi bytności we Lwów te ko­

m endanta Legionów polskich, Eksc, Durskiego, 
odbyło się onegdaj wieczorem w małej sali Hotelu 
Krakowskiego uroczyste zebranie towarzyskie ku 
■zci wodza Logionów. JE . Durski przybył w to­
warzystwie adjutanta. swego por. Kleberga. Imie- 
liem .delegacyi N. K. N. i obyw atelstw a pierwszy 
przemówił do kom endanta JE . Durskiego poseł 

isiewicz, podnosząc tradycyę polskiego żołnieLza 
przj'wodząc na pamięć jednego z pierwszych pio­

nierów idei legionowej, któremu niestety nie by­
ło danem doczekać się urzeczywistnienia swych 
dei, ś. p. Antoniego Durskiego, b -ata  podejmo­

wanego obecnie gościa. Eksc Durski dziękował za 
gorące przyjęcie, jakiego doznał we Lwowie, & 
tórem się czuł do głębi poruszonym, oraz podno­

sił dzielność Legionów naszych w obliczu wrog‘a. 
Następnie przemawiał jeszcze imieniem powstań- 
ów z 1863 r. p. Webersfeld, zwracając uwagę na 
den ciąg idei, k tóra  i tych z przed la ty  i tych 
becnych bonaterów w ogień wiodła. Zebranie 

wśród serdecznego nastroju przeciągnęło się do 
późnego wieczora.

Dn. 8. b, m. — jak  donosi „Gaz. wiecz.11 — pa^ 
iował przed sklepami z chlebem niebywały ścisk. 

Fomimo nagłego podskoczenia cen chleba, arty- 
<u! ten został dostawiony do tych sklepów w bar­
k o  miernej ilości. Skutkiem tego ci, którzy orzy- 
zli dość wcześnie, po kilkugodzinnem oczekiwa­

niu zdołali otrzymać pół bochenka, mniej przezor- 
d musieli zaś odchodzić z niczem, w prawdziwej 
ozpaczy. Stan tak i spowodowany był chwilowym 

brakiem mąki chlebowej i niezupełnym jeszcze wy­
piekiem chleba z mąki białej.

Według wykazów statystycznych. Lwów zużył 
ubiegłym. 1915 r„ 74,310.258 hl. wody, sprowa- 

zonej zapomocą wodociągów miejskich z Woli 
Dobrostańskiej. Cyfry te wskazują na rozrost miar 
sta pomimo wojny. S ta tystyka  la t poprzednich bo- 

iem operuje znacznie mniejszymi liczbami. W r. 
1914 doprowadzuno do Lwowa z tego samego źró­
dła 71,578.244 hl. wody, w roku zaś 191-3 tylko 
65,578.244 hl. L ata poprzednie wykazują jeszcze 
znaczniejszą zniżkę.

Obraz ołtarzowy
H. B. Częstochowskiej

artystycz. malow. na blasze wielkość 1M/». cm,,

STANISŁAW RĄB
h a n  dal a r t )  L u tó w  r a l ig i jn f c h ,  o b ra z ó w , r a n  i g a la n to ry i

Krahćw. Sławkowska 4,

STACYE drogi hrzyiooi]
Feretrony. Figury, krzyże. 
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Lwowska Izba handlowo-przemysłowa obwie­
ściła, że przyjmuje i skrupulatnie notuje wszelkie 
szkody, jakie wskutek wojny ponieśli posiadacze 
zagianicznych papierów wartościowych. Przez 
szkodę rozumie się wszełką stratę w ynikłą wsku­
tek niewykupienia wylosowanego papieru, kuponu 
i t. p. w ciągu wojny. Zgłoszenia takich stra t u- 
trzymywać będzie lwowska Izba handlowa w e- 
widencyi celem zabezpieczenia praw posiadaczy 
wspomnianych wyżej papierów' przy zawarciu po­
koju.

W niewoli rosyjskiej znajdują się, jak donosi 
„Kur. lwow\“, następujący Polacy z 40. p. p.: 
w Jelaburze gub. wiacka: kadet Latawiec Jan, 
kadet-aspirant Markiewicz W ładysław, podpor. 
P łateńka Józef, kadet-asp. Romański Leon, chor. 
Senyk Jan ; w Czycie gub. zabajkalska: por. Lo- 
reóczuk Ryszard; w Orłowie gub. wiaclfa z 18. 
p. p. obr. kraj.: por. B aka.Zygm unt, por. Biczan 
Karol, por. Łddoś Kazimierz; w Niżniedziewicku 
gub. woroneska: chor. Schramm Andrzej Stani­
sław, Lwowianin, 28. p. arm at poi. Bez podania 
miejsca: Gutkowski Roman, podpor. 100. p. p. — 
Ranni: chor. Halasiewicz Stefan, 87. p. p.; Do- 
browlański W ładysław, chor. 3. p. Legionu poi.; 
Filipek Jan , podpor. 3. p. Legionu poi.; Fidyk 
Emil, kadet 77. p. p.; Spaczyński Stefan, kadet 
17. p. p. Poległ podpor. Spisak Józef, 56. p. p.

Regulacya rzek galicyjskich. W pierwszej poło­
wie lutego odbędą się w namiestnictwie w Białej 
obrady komitetu technicznego dla regulacyi rzek 
w Galicy i. Tematem obrad będzie ustalenie pro­
gramu robót regulacyjnych, które skutkiem inwa- 
zyi rosyjskiej doznały przerwy chwilowej. Teraz 
pr? jdzie do energicznego kontynuowania robót. 
W  obradach wezmą udział przedstawiciele wszyst­
k ie j  ministerstw i kilku urzędników namiestnictwa 
galicyjskiego.

O Żółkiewszczyźnie podczas najazdu i odwrocie 
Rosyan pisze lwowskie „D i ł o '1 w Nrze z 31-go 
stycznia b. r.:

Po pogromie Rosyan pod Gorlicami poczęli Ro 
syanie między ludnością głosić, iż przyjdą „Ger- 
manci“, a odrazu obiecywano jej wielkie dostatki 
i ziemię w RosyL Przestraszyli się więc moskalo- 
filscy chłopi i gromadami poczęli porzucać swe 
gospodarstwa, zabielając ze sobą cały żywy i mar­
twy inwentarz. Prawosławni popi rabowali cer 
kwie, zabierali sprzęty kościelne, a nawet dzwo­
ny. Główny okres ucieczki przypadł na połowi 
czerwca, gdy armia niemiecka poczęła Rosyan 
wypierać z powiatu żółkiewskiego. Opustosza!) 
całe wsie; z ż o ł t a n i e c  uciekło 3 i9  rodzin, 
z K u l i k o w a  365 rodzin, z T u r y n k  i prawie 
wszystko (zostało około 6 rodzin), wiele rodzin 
z Bojomca, Sulimowa, Zwertowa i innych moska- 
lofilskich wsi. Uciekli również moskalofilscy księ­
ża i studenci. Ogółem wyjechała z Żółkiewszczy- 
zny do Rosyi przeszło dziesięć tysięcy ludzi 
cytra największa ze wszystkich powiatów z całego 
kraju.

W żółkiewskim powiecie było według spisu lu­
dności z r. 1910 na 75 wsi (61 wsi z większością 
gr. kat., 12 z większością rzymsko-kat. i po jednej 
z większością żydowską i protestancką) 99.65! 
dusz, a  mianowicie 72.777 ludności g r e c k o  
k a t . ,  16.875 r z y  m s k o - k  a O, 9.520 ż y d ó w  
s k i e j  i 482 protestanckiej.

Obecnie bezpośrednio po wojnie cyfra ludności 
grecko-katolickiej w powiecie żółkiewskim zna­
cznie (o jedną piątą część) spadnie, co jest ró 
wnoznacznem z podniesieniem się cyfrowem lu 
dnośei polskiej i wzmocnieniem się jej wpływów 
Z :chłepów-uciekinierów wróciło bardzo mało 
reszta tu ła  się po Rosyi.

Ofiarność powiatu oświęcimskiego. Wdrożona 
przez starostwo w Oświęcimiu akcya, celem ze­
brania w drodze składek funduszów na zakupno 
podarków „na gwiazdkę" dla żołnierzy pozosta­
jących w polu, dała ogółem 4.162 koron 26 hal.

Cenzura gazet i druków w Boguminie. Ze stro 
ny urzędowej donoszą do „Dziennika Cieszyńskie­
go": Pruska nadzorcza st.aeya kolejowa w Bogu

Sinie zakazuje przewozu przez granicę austryacko- 
emiecką (nawet w ruchu kolejowym) pism i dru 

ków, które nie uzyskały uprzednio aprobaty władi 
wojskowych. Wbrew zakazowi przewieziono pa 
piery (pisma, druki) zostaną bez wyjątku odebra 
ne. Kto clice otrzymać zezwolenie na przewóz dru­
ków lub pism, ma takowe przed rozpoczęciem po­
dróży przedłożyć pruskiemu urzędowi kolejowemu 
nadzorczemu lub innej władzy wojskowej, celem 
zbadania i opatrzenia pieczęcią.

W sprawie reklamacyi wojskowych donosi „Wie 
ner Ztg": Polityczne władze powiatowe wysyłają 
często do komend w polu stojących oddziałów 
wojskowych zawiadomienia o dozwolonych przez 
władze wojskowe reklamacyach na froncie będą 
eych żołnierzy, dołączając prośbę o urlopowanie 
tych osób. W sprawach tych wydało minister­
stwo obrony krajowej dnia 18. stycznia b. r. roz­
porządzenie, wedle którego przyznane już rekla- 
macye tracą ważność, skoro osoba uwolniona wy­
ruszyła w międzyczasie w pole. O reklamacyach 
żołnierzy w polu stojących rozstrzyga wyłącznie 
naczelna komenda armii, względnie oddział mi 
strza kwatery głównej (Armeeoberkommando-Ge 
neraląaitiermeister-Abteilung) na wniosek wojsko­
wych władz centralnych.

Z Miechowa. 30 ub. m. odbyło się walne zebranie 
doroczne stow. „Zgoda". Po odczytaniu sprawo­
zdania i zatwierdzeniu wniosków', wybrano zarząd, 
w którego skład weszli: pp. Łukasiewicz Edmund, 
jako prezes, i członkowie: Śląski Jan , Kozłowski 
Józef, Zdechlik Andrzej, Kozłowski Jan  i Zdechlik 
Jan. Stowarzyszenie „Zgoda" ma na celu dostar­
czanie licznym szewcom tutejszym wszelkich ma- 
teryałów, skór i potrzeb. Członków liczy 109. O- 
brót zeszłoroczny wynosił przeszło 33.000 rubli, 
zysk 2.561 rb. Z niego zgromadzenie ofiarowało na 
ochronkę dzieci rb. 100, dla Cechu szewców rb. 
100. n a  głodnych rb. 50, dla Straży ogniowej rb. 
50; wypłacono też gratyfikacye pracownikom.

7 Zawiercia. Przy szkole fabrycznej Towarzy- 
BtWa Akcyjnego „Zawiercie", zostało otwarte przez 
Towarzystwo Opieki Szkolnej, Seminaryum nau­
czycielskie żeńskie, tymczasowo z dwuletnim kur 
sem nauk. Zapisy kandydatek do Seminaryum roz­
poczęły się 4. lutego, egzamina zaś wstępne roz­
poczynają się dnia 7. lutego, a lekcye 10 lutego br.

Z Lodzi. Od pewnego czasu wytworzy! się w Lo­
dzi liczny zastęp ulicznych „bankierów", którzy w 
bramach domów i na ulicach prowadzą ożywione 
„operacye" bankierskie. Gdy brakowało w obiegu 
monet niemieckich spekulanci wyławiali marki od 
żołnierzy, kolejarzy i osób otrzymujących zasiłki 
pieniężne i będących w Niemczech na robotach. 
Zebrane marki -.spekulanci wymieniali potrzebują­
cym, naturalnie za sowitą prowizyą. Obecnie zaś 
znów odwrotnie ,— bankierzy uliczni wymieniają

marki na ruble po znaczriie niższym kursie od o- 
bowiązującego. W sprawę tę wdały się obecnie 
władze niemieckie i jak  donoszą pisma, ukarały 
one za wymianę marek niżej kursu Jakuba i Aro- 
na Elbingenta na 150 rb. lub 75 dni aresztu. L. 
Kibla na 100 rb. kary lub 50 dni aresztu; Wolfa 
Tablera na 750 rb. lub 150 dni aresztu i wreszcie 
P. Zonenszojna na 100 rb. kary lub 50 dni aresztu.

K ara na kupujących drożej. „Dziennik Śląski" pi­
sze: Żona pewnego restauratora kupiła na targu 
dwa funty masła za 5 mk. Cena. ta  wydawała się 
za wysoką, pomimo że nie był}' jeszcze wyznaczo­
ne ceny na masło. Handlarce wytoczono z tego 
powodu sprawę karną i zasądzono ją na znaczną 
karę. Niedługo jednak potem wytoczono sprawę 
karną także żonie restauratora przed sądem w Ny­
sie za to, że była współwinną, płacąc za masło 
tak wysoką cenę. Sąd ławniczy wydał jednak wy­
rok uwalniający. Przeciwko wyrokowi założył pro 
kurator apelacyę, domagając się ukąrania żony 
restauratora. Sprawę tę jednak po przesłuchaniu 
oskarżonej umorzono.. Aczkolwiek więc zapadł 
wyrok uwalniający dla oskarżonej, to widać je­
dnak z postępowania prokurat oryi, że i kupujący, 
który płaci za towary wyższe niż przepisane ceny, 
narazić się może i na karę.

Drożyzna w Poznaniu. N a ostatni targ  zwiezio­
no stosunkowo dość dużo towaru, ale miernej ja ­
kości. Ceny jednak jakich żądano, były wprost 
zdumiewające. Za chudą gąskę żądano 20 marek, 
za lepsze gęsi żądano i płacono 40 marek za. sztu­
kę. Najniższa cena za kaczkę wynosiła 9 marek. 
Podobnie jak  drób, poszły w górę i ceny za W3zy- 
stnie inne artykuły spożywcze.

można zebrać prawie w każdej większej szkole o 
mieszanym składzie grona nauczycielskiego, a

dowy dalszych liniL Do tych linii kolejowych, 
których budowa częściowo była planowana je

autor „Dyrektora” omie swych bohaterów do- szcze przed wybuchem wojny, przywiązują Ro 
brze oświetlić i ośmieszyć, nawet wobec wido- ! syanie szeroko zakrojone cele strategiczne, 
wni ludo-wej. Sztuka jest sceniczna, żywa i ma 
wszelkie szanse powodzenia obecnie już dla sa­
mej siebie

Będą się na niej bawić profesorzy, widząc
Pochód na Durazzo.

Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az Est" donosi z

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
W ystawa robót kobiecych wyższego kursu bieli- 

żniarskiego i kursu krawiectwa damskiego, urzą­
dzonych przez Dyrekcyę miejskiego Muzeum tech- 
niczno-przemysłowego, Krajowego Insty tu tu  po­
pierania rękodzieł i przemysłu, otw artą zostanie 
dnia 13. lutego b. r. o godzinie 11 przedpołudniem 
przy ul. Smoleńsk 1. 9, 1 p. Zwiedzać można w dniu 
13. b. m. od godz. 11— 1 i w dniach 14. i 15. po­
między 10— 2. Wstęp wolny. \

Na „Rodzinę Sierotą" złożyli ofiary w miesiącu 
styczniu osoby następujące: Nauczycielka N. N. 50 K; 
W zakrystyi św. Barbary 33 K; N.'N. z Poznańskiego 
1.190 k  12 h; Na ręce O. Rusinowicza T. J. Górka 
(Zakopnae) 11 K; Klimecki Piotr (Mszana Dolna) 
303 K 06 li; Bronio Pieluch 10 K; N. N. 2 K; Piasecka 
2 K; Z. Dembińska (Rokiciny, (Raba Wyżna) 2 K; N. 
N. 24 Kg Majorowa Julia Farowa 5 K; X. Mroczek (Kę­
ty) 20 K; Jan Kwaśniewski służący Zakładu OO. Je­
zuitów z Chyrowa 70 K; Na ręce K. B. K. X. Świderr/.T Cr 111 11 n t n Amr.Mrlr! 10/1 U.

nowa 7 K; Woźniakowski z Biórkowa 20 K; O. Ruiz 
Amada (Barcelona) przez O. Bait Wilhelm T. J. (Zi- 
zers, Szwajcarya). 200 fr. 300 K. Razem 2.439 K 38 h 
za które składa serdeczne podziękowanie przewodni 
cząca Aleksandra Russanow ska.

Na cele opieki nad rodzinami i dziećmi Legionistów 
Krak. Koła Ligi Kobiet, ofiarna zawsze Dyrekcya 
Kino-teatru „Wanda" ul. Gertrudy 5, przeznacza po­
łowę dochodu brutto z całodziennych przedstawień w 
sobotę dnia 12 b. m. Doborowy program zapewnia 
miłe chwile wszystkim, którzy zechcą przyczynić się 
do powodzenia tej akcyi tak bardzo potrzebnej, za­
znaczyć _ bo wiem należy, że samej dziatwy potrzebu­
jącej opieki i pomocy liczy już odnośna Sekcya prze­
szło 70. Wszyscy więc, którzy oceniają doniosłość tej 
sprawy, odwiedzą w sobotę Kino „Wandę". Przy 
kasie zasiędą panie: N. Kowalska, St. Grabowska f 
Drowa Tokarzowa. Sprzedarz słodyczy organizuje p 
inż. Barańska. Ceny mejsc bez zmiany.

; Ślub. Dnia 9. b. m. w kościele PP. Norbertanek 
'na Zwierzyńcu odbyi się ślub pani Natalii z Ło 
dyiiskich Zawistowskiej z panem Dr Maryanem 
Stępowskim.

wiele świetnych fo-tografij ze swego życia (na Lugano: Według doniesienia włoskiej „Tribu- 
premierze było ich kilkunastu, najlepiej z całej j nyu? przybyli z Durazzo do Brindisi zbiegowie 
sali się bawiących) a  goście galeryi w mundur- serbscy opowiadają, że już w niewielkiej odle- 
kach szkolił} ch zobaczą bodaj w karykaturze g-}0ści od miasta toczą się walki przednich pa- 
salę konferencyjną tak zawsze groźną, a  troli austro-węgierskich z serbskiemi Liczba

żałnierzy serbskich, którzy zdołali wycofać się 
z Serbii, dochodzi 60.000.

pełną „katalogowych" atrakcyj. Główne jednak 
powodzenie zawdzięczać będzie wznowiony po 
latach „Dyrektor" grze artystów pod każdym 
względem dobrej. Tytułową rolę kreował gość 
b. sceny poznańskiej p. Czarnowski, wykazując 
wiele rutyny i pomysłowości. W niektórych sce­
nach znać może zbyt wierne naśladowanie Sol­
skiego, co jednak świadczy dobrze o artyście 
wybierającym sobie takie wzory. P. Czarnowski 
mógłby być pożytecznym nabytkiem dla na­
szych scen./Z zespołu sceny ludowej udatne ty­
py stworzyli pp.~IIeleński, Pilarski, Mino wie z i 
Biesiadecki. Panie Kolman i Urbanowicz były 
świetną parą nauczycielek, pierwsza, jaku ofiara 
swej uiody i zawodu, a druga wdzięczną wlo- 
chną. su.

W środkowej Albanii.
Jakkolwiek ostatnie urzędowe doniesienie nie 

przynosi żadnych nowych wieści o wypadkach 
na albańskim terenie wojny, jednak według zgo­
dnego zdania krytyków wojskowych, ostatnie 
walki i przekroczenie rzeki Iszmi, są punktem 
wyjścia do dalszego pochodu ku głównym sta­
nowiskom wojsk włoskich.

Po przekroczeniu trudnego północno-albań- 
skiego bezdrożnego terenu górskiego, idące na­
przód wojska osiągnęły szeroką nadbrzeżną do­
linę rzeki I s z m i i według ostatnich urzędo­
wych wiadomości, znajdują się w odległości 22 
km. od Dura zza i 8 km. od Tirany. Równocze­
śnie austro-węgierscy lotnicy w wydatny spo­
sób współdziałają z ofenzywą wojsk lądowych, 
prowadząc stalą kontrolę nad Durazzem. gdzie 
znajduje się obóz wojenny serbskich i włoskich 
wojsk, i obrzucają ze skutkiem objekty woj­
skowe i okręty przeciwnika.

ltzeka I s z m i  rozdziela się w swym górnym

Obrady serbskiej sbupsztyny.
Budapeszt. (Tel. pryw.)' „Az Est“ donosi z

Sofii: Skupsztyna ma się zebrać jeszcze w lu­
tym celem przyjęcia do wiadomości wyjaśnień 
Pasicza z jego podróży do Rzymu, Paryża i 
Londynu. Skupsztynie ma być przedłożona re- 
zolucya, oświadczająca się za dalszą wojną., aż 
do zwycięstwa.

NEKROLOGIA.
t  Franciszek Sędzimir. W ostatnich dniach sty­

cznia b. r. zmarł w Wiedniu • zasłużony patiyota 
Franciszek Ostoja S ę d z i m i r ,  b. rotmistrz wojsk 
polskich z r. 1863. Walczył on w partyi Kurow­
skiego pod pseudonimem „Słowikowski". Jako syn 
wyeliodźcy z Galicyi po roku 1846, pracował na 
roli w Królestwie. W pogrzebie zmarłego -wzięła 
liczny udział kolonia polska w Wiedniu.

REPERTUAR TEATRU MlFJSKmOO
Sobota 12. b. m.: „Ciocia z Honfleur'1, komedya 

w 3 aktach Gavaulta.
Niedziela 13. b. m. pop.: „Wiek miłości". 
Niedziela wiecz..: „Ciocia z Ilonfleur". 
Poniedziałek 14. b. m.: „W yspa Amora".
W torek 15. b. m.: „Ciocia z Honfleur".
Środa 16. b. m.: „Zmęcz.ony Teodor".
Czwartek „Ciocia z Honfleur".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Piątek 11. b. m. wiecz.: „Baron Cygański". 
Sobota 12. b. m. wiecz.: „Baron Cygański".

Z teatru ludowego.
„Dyrektor szkoły” — sztuka Ottona Ernsta 

(Schmidta).
Dyrektor Flachsman należy już do przeszło­

ści, albo nielicznych wyjątków. Obecnie, gdy się 
trafi pedagog — tępy pedant, wróg postępu i 
nowoczesnej nauki ma przynajmniej prawdziwe 
świadectwa, a dzięki protekcyi kontynuuje swą 
bezduszną działalność — aż do emerytury. „Dy­
rektor szkoły" Ottona Ernsta nie doczekał się 
jej, wylatując w trzecim akcie z posady, na k tó­
rej był raczej pedelem i żandarmem, niżli kie­
rownikiem. Autor wczorajszej sztuki, chcąc wi­
downi pokazać tryumf prawdy i cnoty, skom­
promitował swego dyrektora, jako oszusta i kre­
tyna, sam jednak na sobie doświadczył czego 
innego, widząc się zmuszonym do porzucenia 
suchej pedagogii dla skuteczniejszej propagan­
dy piórem idei, aktualnych i u nas przed refor­
mą szkół średnich.

Dzisiaj aktualność sztuki polega na tein, że 
wspomniana reforma nie wiele polepszyła, a 
każda jednostka wstępująca i dziś do zawodu 
nauczycielskiego z zapałem, inieyatywą i nie- 
tyiko zarobkowym punktem widzenia, będzie 
zmuszona walczyć jeżeli nie z szablonem dane­
go zakładu, to suchym planem ogólnym.

Sztuka p. Schmidta mimo widocznej tenden­
c j i  jest zajmująca. Nie zestarzała się w ciągu 
piętnastu lat swego istnienia, bo ma typy wy­
kończone i zawsze rzeczywiste szlachetnych en- 
Łuzyastów i przeciętnych podjadków, jak: lizu- 
niowatego matematyka, pilnego lektora 32 
kart — talii preferansowej, zgorzkniałą przez 
notoryczne staropanieństwo nauczycielkę i ka- 
ryerowicza-zausznika Władzy. Taki komplecik

Dookoła Salonik.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „SM slav. Korr." donosi 

z Aten. Od czterech tygodni brakuje autenty­
cznych wiadomości o położeniu w S a l o n i ­
k a c h ,  ponieważ przeprowadzana przez Angli 
ków z całą surowością cenzura listów i telegra­
mów nie dopuszcza do rozszerzania się wiado­
mości treści wojskowej. Również pismom salo- 
liickim wzbroniono artykułów treści militarnej. 
Rozszerzane przez pisma włoskie wiadomości 
nie są wiarygodne. I tak donosi salonicki kores­
pondent „Corriere dclla Sera", że w Salonikach 
wysadzono dotychczas na ląd 250.000 angielsko- 
francuskich żołnierzy, która to cyfra napotyka 
w greckich kolach wojskowych na bardzo po­
ważne' wątpliwości. Również o wartości fortyfi 
kaeyi salonickich panują rozbieżne zdania.

Pisma donoszą, żc między wojskami bułgar- 
skiomi a francuskiemu przyszło już do starć 
straży przednich. Greckie dzienniki są zdania, 
żo kwestya S a 1 o n i k weszła obecnie w r o z- 
s i  r z y g a j ą  e e s t a d y u  m. W obszarze D oj- 
r a n, miała się już rozpocząć walka artyleryi.

Groźby Venizelosa.
Budapeszt. (Tel. pryw.) Według doniesień 

Konstantynopola. V e n i z o 1 o s, przebywający 
obecnie w Salonikach, odmówił wezwaniu pro- 
kuratoryi państwa, oświadczając, że czuje się 
tam zupiihtie bezpieczny i jeżeli władze pr^ed- 
sięwezmą przeciw niemu energiczniejsze kroki,' 
to spowodują tylko o d e r w a n i e  s i ę  greckiej 
M a c e d o u i i od państwa.

Stali powietrzni na Anglię
Berlin. (B. kor.) Urzędowo donoszą: Dnia 9 

lutego popołudniu kilka naszych aeroplanów
marynarki obrzuciła obficie bombami port, za­
kłady fabryczne i koszary w Transgate na po­
łudnie od T a m i z y .

Walki w Mezopotamii.
Genewa. (TeL pryw.) Dzienniki paryskie po­

dają nieokreślone bliżoj wiadomości, wedle k tó­
rych Turcy przesunęli do Mezopotamii poważne 
posiłki wojskowe. Dotychczas byli w sta.me An­
glicy utrzymać swoje stanowiska walcząc z po­
gardą śmierci. Wiadomość, jakoby Anglicy 
chcieli zostawić swemu losowi osaczony garni­
zon w Kut-el-Amara, trzeba prjyjutowaa a »  
strzeżeniem.

Z frontu zachodniego.
Berlin. (Tel. pryw.) „Daily Mail" pisze: 

wojska niemieckie kontynuują ataki przeciw 
punktom obronnym frontu fraeuskiego. Atakom 
tym brakuje ujęcia w system, i wzbudzają tylko 
wrażenie, że Niemcy chcą ze względu na wielką 
ofenzywę wiosenną wybadać siły przeciwnika.

Spraw ozdania n ie przyjacielskich  sztabów .
Komunikat włoski.

Wiedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery praso­
wej donoszą: Komunikat włoski z dn, 7 lutego. 
W T r e n t i n i e  i K a r y n t y i  zwyczajna 
działalność artyleryi i naszych oddziałów. Z c a- 
ł e g o i r o n t u S o c z y  nadeszły doniesienia 
o wzmożonej działalności działowej i lotniczej tk) 
stronie przeciwnika. Nasza -artylerya odpowia­
dała gwałtownie na ogień i zmusiła nieprzyja­
cielskie Latawce do trzymania się na znacznej 
wysokości. W odcinku Z a g o r y  (nad dolną 
Soc-zą) zaatakował jeden z naszych lotników 2 
nieprzyjacielskie aeroplany i zmusił je do ucie­
czki swoim ogniem karabinowym.

D u r a z z o ,  zaś w kierunku północno-wscho­
dnim do T i i a n y. Postępując tą drogą ku 
T i r a n i e ,  napotkały wojska austro-węgier­
skie koło wsi Valia, leżącej między dwoma ra­
mionami rzeki Iszmi na opór wojsk serbskich, 
wzmocnionych oddziałami włoskiego korpusu 
ekspedycyjnego. Opór został wkrótce złamany, 
a przeciwnik odrzucony na T i r a n ę.

Jak  „Berliner" Tageblatt1 z c. k. kwatery 
prasowej donosi, głównego oporu Włochów i 
Serbów, wzmocnionych przez oddziały Essada 
paszy, należy oczekiwać w odcinku między D u- 
r a z z o a T i r a n ą. Równolegle do rzeki Iszmi 
ciągnie się na jej południowym brzegu grzbiet 
górski M a l i  Kiicok, którego zachodni wyskok,
Kap Rodoni, wybiega głęboko w morze, oddzie­
lając zatokę D r i n u od, doliny S :\ l i s i  za­
toki D u r a  z z a.

G rzbiet ten  zosta ł przez przeciw ników  obsa­
dzony, k tó rzy  w tern m iejscu czynią o sta tn ią  
próbę zasłonięcia D u r a z z a.
-ywasw ’- » r ' . r r v « * f * w 3 *

Bielili rosyjski rekonesans.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 

!L L e n n h o f f  donosi do pism wiedeńskich z 
głównej kwatery prasowej. Po okresie wzglę­
dnego zastoju, jaki trwał od 19. stycznia, pod­
jęli Rosyanie na całym froncie od bagien wo- 
iyńskic.h aż do frontu besarabslciego ataki, ma­
jące na celu przeprowadzenie jednego wielkiego 
rekonensansu. Walki objęły oddziały armii gen.
P f l i n  z e r  - B a 11 i n a, Bothmera i arc. Józe­
fa Ferdynanda

Na północny zachód od Tarnopola rozwinęły 
się walki tuż przy I I 1 u b o c z k  u, gdzie Rosya- 
uie ruszyli naprzód wzdłuż linii kolejowej, przy- 
ezem powiodło się im odrzucić słabsze prżednie 
oddziały i obsadzić rowy strzeleckie w przed­
polu austro-węgierskich stanowisk.

W krótkim jednak przeciągu czasu, dzięki 
kontratakowi dywizyi linckiej, a w szczególno­
ści 14 p. p. zostali odparci.

Na froncie besarabskim powiodło się zręczne­
mu atakowi 25 pułku obr. kraj. zdobyć wysu­
nięty naprzód rosyjski odcinek batalionowy.

Straty Rosyan są wielkie. Naprzykład w ma­
łym rowie zdobytym przez jeden patrol 14 p. p. 
znaleziono 170 poległych, oprócz 20 jeńców.

Rosyjskie usprawiedliwienia
Budapeszt. (Tel. pryw.) Sprawozdawca pary­

skiego „Matma" N o d e a  u donosi z głównej ro­
syjskiej kwatery: W kołach rosyjskiego kiero­
wnictwa armii panowało przekonanie, że po za 
kończeniu operacyi w Serbii podejmą państwa 
centralne ofenzywę w G a l i c y i  i na B u k o ­
w i  n i e, aby z jednej strony wyrzucić Rosyan 
zupełnie z Galicyi, z drugiej zaś, aby obsadzić 
B e s a  r ą b i ę  wywrzeć nacisk na R u m u - 
n i ę. Rosyjska ofenzywa została podjęta, by u- 
przedzić austro-węgierską. Trudne stosunki kli­
matyczne, a szczególnie wielkie zimno, stało 
dotychczas na przeszkodzie sukcesom; obecnie 
wprawdzie temperatura spadła, lecz natomiast 
nastąpiły wylewy. Dlatego panuje przejściowy 
spokój.

Rosijshit przygotowania w  Besarabii.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Pester Lloyd" do­

nosi z C z e r n i o w i e c :  W ostatnich tygo­
dniach rosyjscy pionierzy pracują gorączkowo 
około budowy nowych linii kolejowych w Be- j eiclskich straży przednich rozbiły się przed na- 
sarabii. Poza frontem została zbudowana ko lej: szym silnym ogniem.
z C h o c i m i a  do L a r g a  celem uzyskania1 Front dardanelski: 9. bm. jeden krążownik 
połączenia z linią odeską; na P o d o l u  zostały dał na Teke Burnu 5 strzałów i cofnął się ku 
zbudowane liczne linie kolejowe do Galicyi; wilmbros, gdy baterye anatolskie ogniem odpo- 
południowej Besarabii podjęto budowę nowej j wiedziały. Dwa monitory, które zbliżył się do 
kolei z 11 en  i do I s m a i l  wzdłuż brzegu D u-1 wejścia do cieśniny, zostały zmuszone oddalić 
n a j u. Z energią prowadzą się prace około bu-! się. ______

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (B. kor.) W daUzyrn aiągn dy­

skusji nad sprawozdaniem prezydenta mini­
strów w sprawie wydanych przez rząd eiu^ą-
dzeń na podstawie otrzymanego nadzwyczajne­
go pełnomocnictwa na czas wmjny, po przemó­
wieniu ministra spraw wewnętrznych S a n d o -  
r a, zabrał głos poseł S m r e c z a n y i ,  który 
krytykował w bardzo ostry sposób spekulacye 
i machinacye agentów i pośredników. Zarzucił 
wielkim bankom, że w interesach ze środkami 
żywności uprawiały lichwę i przyczyniły się do 
wywołania drożyzny. Mówca zapytuje, dlacze­
go prezydent gabinetu nie występuje przeciwko 
wielkim dostawcom armii, którzy -ceny podwyż­
szają, a z których wielu zebrało ogromne mają 
tki.

Prezydent ministrów hr. T i s z a, przemawia­
jąc trzy razy oświadczył, że oddałby złą przy­
sługę sobie i intendanturze, gdyby chciał za­
przeczyć istnieniu anomalii, które wydarzyły 
się przy dostawach wojskowych z początkiem 
wojny. Minister wojny przy współdziałaniu ia- 
tendantury i rządu węgierskiego natychmiast 
chwycił się zaradczych zarządzeń. Premier nie 
posiada, jak to twierdził pos. Smreczanyi, listy 
dostawców wojskowych, ale zajmy wał się spra­
wą dostaw wojskowych, gdyż ubiegłej zimy, 
kiedy wyrażono zdanie, że politycy i wyżsi u- 
rzędnicy biorą udział w dostawach wojskowych, 
zwrócił się do ministra wojny z prośbą, aby mi­
nisterstwo wrojny poleciło wszystkim swym or­
ganom, by nie znosiły się z żadnym z polityków 
czy urzędników, którzy zgłoszą się do nich w 
interesie, równocześnie zaś prosił o podanie na­
zwisk tych osób, które wogóle w sprawie do­
staw wojskowych odnosiły się do ministerstwa 
wojny. Z całym spokojem może minister stwier­
dzić, że na palcach można wyliczyć tych po­
słów, którzy oddali czy to karty  wizytowe czy 
też pisma polecające do mtendantury, a  rów­
nież ze spokojnem sumieniom może stwierdzić, 
że wykluczonem jest, by ci posłowie ze swej 
interwencji, ciągnęli bezpośrednio zyskL Z za­
dowoleniem stwierdza, ż© życie publiczno na 
Węgrzech także podczas wojny z całą skrupu­
latnością wystrzega się ciągnięcia ze stanowiska 
politycznego zysku przy dostawach wojsko­
wych, czego też w interesie honoru narodu wę­
gierskiego dzisiaj po każdym oczekiwać należy.

Przed rozstrzypającjm i waltssmi.
Wiedeń. (Tel. pryw.) N. Wiener Journal" do­

nosi z Zurychu: Ze wszystkich krajów, prowa­
dzących wojnę, przychodzą wiadomości o wiel­
kich przygotowaniach do (zbliżających się walk 
rozstrzygających. Coraz bardziej staje się ja- 
snein, że zanim zapadną te straszliwe rozstrzy­
gnięcia, nie można liczyć na porozumienie. Na­
dzieja, którą można było żywić do niedawna, 
ostatecznie zniknęła.

Nastroje rumuńskie.
W iedeń. (Tel. pryw.) „Zeit" donosi z Genewy 

iż według wiadomości „Petit Parisienne" z Bu­
karesztu dzienniki rumuńskie uważają sytuaeyę 
za bardzo poważną; jedno z najpoważniejszych 
pism podnosi, że p r z y s z ł o ś ć  R u m u n i i  
rozstrzygnie się w tych dniach.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) Główna kwatera

wojenna:
Front w Iraku: Koło Felahie wymiana ognia 

artyleryi i piechoty, czasem ustająca.. Nieprzy­
jaciel próbował wyruszyć z prawego brzegu, 
został jednak po dwugodzinnej walce zmuszony 
do odwrotu do swych dawnych stanowisk. Pod 
Kut-el-Amara żadnej zmiany.

Front kaukazki: Gwałtowne ataki nieprzyja-

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu* z dnia 10. lutego 1916.

Briand w Rzymie.
Rzym. (B. kor.) Przybyli tu  prezydent mini­

strów Briand. i minister BourgoOis ze świtą. Nu 
dworcu powitali ich Salandra. Sonninc i wielki 
tłum ludaL

Sturmer —  Paniv.
Genewa. (Tel. pryw.) „Humanite" przynosi 

za pismem „Russkoje Słowo" wiadomość, im 
nowy rosyjski prezydent ministrów S tvl  r  m e r  
przedłożył carowi prośbę o dozwolenie u* Ktia- 
nę swego nazwiska na P a n i v .

Serbowie w Albanii.
Paryż. (B. kor.) „Journal" donosi z Aten, że 

w Albanii znajduje się 20.000 serbskich żołnie­
rzy, którzy będą przewiezieni na Korfu. Takie 
mają oczekiwać przybycia na Korfu Essada ba­
szy z jego ludźmi.

Fałszywa pogłoska.
Lugauó. ;B. kor.) W atykański „Osserratore 

Romano" dementuje wczorajsze donieeienie 
„Giomale d‘ Italia" w sprawie propozycyi, jaką 
co do pokoju odrębnego miały uczynić Belgii
N iem ej' za pośrednictw em  S to licy  A posto lsk iej, 
przyczem dziennik zaznacza, że nuneyusz msgr. 
T  a c c i ani nie otrzymał podobnego wniosku 
od Niemiec, an i nie mógł takiego wniosku za­
komunikować królowi, czy też rządowi bfcLgu 
skiemiL

Morskie bezprawia.
Berlin. (B. kor.) „Nordd. Allg. Ztg“ donosi, 

że oprócz zgłoszonych już przez nią wypadków 
dowiedziała się jeszcze o 54 dalszych wypad­
kach, w których okręty angielskie wbrew po­
stanowieniom prawą międzynarodowego na o . 
krętach neutralnych uwięziły obywateli pań­
stwa niemieckiego względnie austro-węgierskia- 
go, w ogólnej sumie 3.500 osób.

Zakaz sprzedaży okrętów.
Ateny., (B. kor.) Grecki minister marynarki 

zakazał sprzedaży greckich okrętów zagranicę.

Ciągnienie losów państwowych.
Wiedeń. (B. koT.) Przy dzisiejszem ciągnieniu 

losów państwowych padła główna wygrana
200.000 K na nr 12.065, 50.000 K nr 155.842,
30.000 K nr 47.267.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANOUSKI. Hr. Konstanty Dzieduseycki

z Szydorówki, Władysław Podobiński z Nowego Tar­
gu, li en ryk Tchórznicki z Pisarowiec, Walery® Mo*ko- 
wska z Lublina, Leopold Różański z Przemyśla, Wła­
dysław Kubicki z Ołomuńca, Maryan Wojciechowski 
z Chochołowa, X. Teofil Stawarz z Ropczye, Leon 
Oberski ze Lwowa, Dr Jerzy Russmann ze Lwowa. 
Leopold Górka z Kielc, I)at. Witold Rakowiecki z 
Kielc ,Dr Henryk Ebers z Krynicy, Bolesław Midajs- 
wiez ze Lwowa, Stanisław Dzianott z Giebułtowa.

N s d f i i l ą ^ e .

ZYGMUNT ZEMBATY
adwokat w Makowlo

iraad 23. Słycmia 1915 w Dayos, gdzie chwilowo 
pochowany costał.

M B ia u m a — B—

I mitusi,gmin, folwarków, zakładów kąpielowych,fabryk, ogrodów,gmachów j , CENTRALNE OGRZEW ANIEW S Z C lk iC H  S y S t e t l t Ó W  I WENTYLACYE
I  \ J \ J  f  I I  I I  B I  9 L |  ł  2 noblicenych, domów prywatnych jid. Poszukiwanie uchwycenie źródeł. W ier- ■
I  I  f  cenie atndńen. Ustawianie pomp. IlltlllCfC <01010 i kloretami,» Iwienki i t. d ■ Ł aźn ie . M ech aniczne p ra ln ie  i su sza rn ie  i t  d. — — — p r o J e k t u |«  I w y k o n u j ą  f ir m a

in i Leonard NKseh 1 Skav Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tei. 385.I N i  I .  B I —  m  1* M 8 U 2 L B C M I U H B B M £ X I  R s e T Y d O U t  ■XKAM AM X£H RQBftT. K08fTOKYR%  BBCPŁATNIB.
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Ostatnia nowoi t l  Ostatnia nowość?

Wydawnictwa K s i ę g a m i  J .  C z e r n e c k i e g o  s z e ^ s k a w .
Papiery listowe ozdobione wytw ornem i reprodukcyam i z obrazow

■■■ . a - Proł. Piotra Stachiemtcza: = = = = = 3275

Listy Pana Zagłoby. Serya I i fl. Bohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza.
„Alma Matera Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o nastrojn poety­

cznym i patryotycznym
„Ad Astra" Gaierya typów kobiecych, pełnych wdziękn i nroku, które w najprzedniejszej 

reprodukcyi oddają w całej pełni finezyę właściwą rysunkowi znakomitego artysty.—
Niemą kraju w którym by te papiery listowe nie mogły uazwaó się najwytworniejszem 

wydawnictwem.
W spółczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w zeszytach. 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawiera 20 barwnych 
ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomitszych art ystów  
polskich i innych. —  Nabywać można pojedynczo i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) zawie- 
jący 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 h. Pocztą wysyła się po nadesłaniu 1 Kor. 85 h.

Księgarnia i. CZERNECKIEGO srnów. s««wsa

O
a r  „ k , , a i a c x 3 c

W a żn e
dla gmin i komitetów odbudowy.

PUPY DUCHOWE
wanelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

RRRR0R 8R8 F U R T K I  PRODIIRTÓN TEROHYGH 
P IP Y  DACHOHEl I IS F IŁ T I I

Idź.WŁADYSŁAW KUCHARSKI
Podgórze-Zablocie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
—  C » w y  ś c i ś l e  ł a b r y c z n e .  =

X

VII. OEOŁHE ZGROMADZENIE
Członków Związku Ziemian we Lwowie

stow. zar. z ogr. por.

odbędzie się we Lwowie dnia 1-go M arca 1916 
jo godz. 10. rano Sali obrad G aL T o  w  K re d y ­

to w e g o  Z ie m s k ie g o  przy ul, Kopernika 4,
po nabożeństwie odbytem rano o godz. 9. w kościele Archi- 

katedralnym z następującym porządkiem dziennym :
Zagajenie przez Prezesa.
Odczytanie protokołu ostatniego zwyczajnego Ogólnego Zgromadzenia 
Sprawozdanie Dyrekcyi za czas od 1. stycznia 1914. do 31. grudnia 1915. 
Sprawozdanie Kamisyi rewizyjnej.
Sprawozdamie Rady Nadzorczej, oraz wnioski tejże w sprawach o udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum, zatwierdzenie bilansów ewentualnie surowych 
i rozdział zysków za lata 1914. i 1915.

Wykpr członka Rady Nadzorczej, 
i Wyhżr Komisy i Rewizzjnej. 302
> Wnioski Członków.

DYREKCYA.
UWAGA: W razi* braku wymaganego kompletu powtórne Ogólne Zgromadzenie 

z tym samym porządkiem dziennym odbędzie się tego samego dnia 
t. j. 1 marca 1916. o godz. 11. pizedpołudniem, bez względu na 
ilość obecnych.

Osobne zaproszenia dla członków nie będą rozsyłane.

Zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

Biuro: PRZEMYŚL.
Produkcya win: TOLSCVA obok Tokaju.
Długoletni dostawca win mszalnych dla Przewieleb. Duchowień­
stwa, setek parafii w Galicyi, wielu dziekanatów Królestwa Pol­
skiego, Wielkiego Ks ęstwa PoznańsKiego, licznych Klasztorów itp. 
Setki listów pochwalnych. — Złote medale. — Poleca swe Logate 

zapasy starych win: 141

=  W IN A  M S Z A L N E  =
SZAMORODNER aromatyczny . po K 2 20, 2 40, 2 55
TOKAJ kuracyjny............................... „ ., 4 50, 5'50, 8'—
za 1 litr w beczce loco winnica (Beczka oryg. 135 — 146 

litrów. Wysyłam w każdej ilości).
Wina są naturalne, łagodne, w znakomitej jakości, a ceny w stosunku 
do obecnych cen zwykłych tanich win — nader umiarkowane. 
Zbiory i tłoczenie win odbywa się pod moim osobistym nadzorem. 
KONIAK medycynalny »' ONTRO* po K 72'— xa 10/1 flaszek. 
ŚLIWOWICA syrmska i RUMY. — Teleg. Cieśliński, Przemyśl.

prywatne: Ul. Karmelicka 1. 46 
11 p. na prawo. 153

Kupno — sprzedaż I

Znakomita

S Z W A J C A R S K A  
M A R M O L A D A

(Lenzburg Cofitnre)

jabłkowa, porzeozkowa, malinowa, 
borówkowa, ostrężnicowa i mię- 
szana w puszkach dwu kilogram, 
za puszkę K. 4*60, ta sama mar­
molada wyważona za 1 klg. K, 2 20.

Do nabycia:

w  handlu Antoniego Suskiego
w Krakowie. 203

r l i T n U  skaukowe, uźywa- 
■ “  ■ ■UU* ae, dobre, t a n i o  
do sprzedania. Wiadomość u pana 

Trąbki ul. Szewska. 193

F O R T E P IA N Y  
I PIANINA

używ a-e kupuje Skład forte­
pianów H eleny S m o l a r s k i e j  

Kraków, Wolska 7. *9*

Zakład pogrzebowy „C O N C O R D IA "
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański I. 2, (dom własny). ToL 331.

I c ę a H o g P l
C©J>

— r Najnowsze wydawnictwa 111

S I
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KSIĘGARNI
G. GEBETHNEP A.Ski

w  Krakowie.
Chłędowski K azim ierz. Rokoko w e W łoszech.

Ludzie. — Literatura. — Sztuka............................ 22' —
Chołoniewski Antoni. Istota walki Polsko -  Rosyj­

skiej .................................................................................  T30
Ejsm ond Julian. Antologia bajki polskiej. . . „ 4 — 
Gliński K azim ierz. Mąż krwawy. Powieść histo­

ryczna z czasó » Kazimierza W ielkiego. . . 
Gruszecki Artur. Wróżby wojenne pana Radcy.

Pow ieść współczesna................................................ „ 3'—
Konopnicka M arya. Poezye. W cdauie zupełne, 

krytyczne. Opracował Jan Czubek. S łow o  
wstępne Henryka Sienkiewicza. — 8 tomów.
Cena za cał ś ć ..........................................................„ 40  —

Lewicki Anatol D r prof. Zarys historyi Polski 
i krajów Ruskich z nią pułą< zonych. Podrę 
cznikSzkolnv, wydanie skrócone szóste. Kar
t o u .........................................................................

M azanowscy Antoni i  Mikołaj. Podręcznik do 
dziejów lUentury polskiej. Wydanie trzecie, 
przejr/ane i uzupełnione. W oprawie . . .  

M orawska Z. W aterloo. Pow ieść z 1814 < 1815 
roku. Z ilusiracyami St. Bagieńsk ego. Karton 

Perzyński W łodzimierz. Złoty interes. Powieść 
Polska 1 Litwa w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

Treść: Wł. Abraham: Polska a chrzest L twy.
X. J. Fijalek: Kościół rzym sko-katolicki na 
Litwie. Uchrześcijanienie Litwy przez 
Polskę i zachowanie w niej języka ludu 
po koniec Rzeczypospolitej.— J. Rozwadowski:
Mapa językowego obszaru litewskiego. —
A. Brflckner: Polacy a Litwini. Język i lite­
ratura. — Wł. Semkowicz: Braterstwo szla­
chty polskiej z bojarstweni iitewskiem  w Unii 
horudelskiej 1413 roku. — S. Kutrzeba:
Unia Polski z Litwą. .  ................................ „ 15'—

Prus Bolesław. Dziwni ludzie. Nowele . . . „ 4'— 
„ Emancypantki. Powieść. Wy­

danie trzecie. 4 t o m y  „11'60
P rzybyszew sk i Stanisław. Adam Drzazga. Pow . „ 5 2 0  
Rodziewiczówna M arya. Barbara Tryźnianka.

P ow ieść...........................................................................   4'60
Sarnecki Zygmunt. Czwarta dusza. Halucyna- 

cya. —  Szklany domek. — Chamka. — Czy 
warto? — Nagroda konkursowa. . . . . . „ 4  20 

Sienkiewicz Henryk. W spomnienia sierżanta.
legii cudzoziemskiej...................................................   2'80

Weyssenhoff Józef. Puszcza. Powieść. . . • „ 6 2 0

W ojenna

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ul. Garncarska 7.
poleca:

w DZIALE BUDOWLANYM •. drzewo budulcowe kan­
towe, deski, cegłę, dachówkę, papę, wapno, cement, 
szkło taflowe i wszelkie inne materyały budowlane, 

w DZIALE APROWIZACYJNYM Ryż, sago, Tarho- 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko kondensowane, ma­
sło, słoninę i smalec, śledzie, sardynki, śliwki su­
szone i marmolady, kapustę kiszoną, korzenie, naftę, 
mydło, świece i inne artykuły codziennej potrzeby, 

w DZIALE WĘGLOWYM : węgieł krajowy, górno­
śląski, koks.

Sprzedał tylko hartowna. 801

WSZELKĄ

B I E L S Z M Ę
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa

„Szwalnia dla dotkniętych wojną"
x»od zarigdem  Komitetu Pad.

Sprzedaż odbywa się stale w lokalu „Szwalni" plac Szczepańsk  
: : 1. 7 . 1 lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego 1. 28. :

WIELKI WYBÓR TANIEJ MBLIZn Y, 
UBRAŃ DZIECINNYCH, f  ARTUSZKÓW Itd.

=  £amówl«nl* hurłotna od w rotna =
<»fiv naiKltsT« najn i«»« .

4 20  [ O j  I Do PrzewieletiDYDłi Księży, Przełoźunych t a l o r ó t  oraz Zakładowi P I. R o p e o il
 ̂odaję niniejszem do wiadomości, 2e mimo b^aku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
| Świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „połwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poćzem natych­
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej.
Z głębokim szacunkiem 

Fabryka świec i wyrobów woskowych
m .  SEZEMSKY

Biała (Galicya).
Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII. 7 

_______________________W Y R Ó B  K R A J O W Y . _______ ___________

U l l R i l M l l f c  —||ll» gllilUMB MM l i l l h
Rządowo uprawniona

fa b r y k a  wód m in arałaycb  s z t u e z . I sp a ć. le r z n lc z y c h  »
pod firmą:

R . R ż ą c a  i C h m u r s k i
w Krakowie, ul. ftw. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komuyi Przemysłowe] Tow, Lekarskiego Juzków.
polecone przez toł Towarzystwo. i

Wody mineralne sztuczne, odpowuuiąjąoe składem char wodom: Biliń­
skie], Giezhflblerzkiej, Bęlterskiej, Yizchy, Homburg, Kusingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak:/litową, bromową, jodłową, isiazutą, kwaśną 1 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzeda* czą­

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 49

w ła s c ic ii l  w in ia rn i H U B ER T S P ITZ , ttosterneutiurg Nr 3.
Telefonu Nr 29.

Poleca białe, czerwone i butelkowe wina w najlepszych gatnnkach. 
iPELYALNOŚć: Dolno-austryacżi Riesling. Ocdenburskie Burgundzzie wina 

czerwone (z własnych winmcj. 15?

f i
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Przy katedrze Inżynieryi na Stu- 
dyum rolniczem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie jest 

do obsadzenia

m i e j s c e  a s y s t e n t a  

d o  m e c h a n i k i

z wynagrodzeniem 1400 — 1700 
koron rocznie, względnie miejsce

KONSTROKTORA
z wynagrodzeniem 2000 — 3000 

koron rocznie.
Podania do Kolęgiiun Profeso­
rów  Wydziału Filozoficznego  
Uniwersytetu Jagiellońskiego  
opatrzone odpisem absolutoryum  
ze studyów politechnicznych na 
wydziale budo wy maszyn, wzglę­
dni* świadectwem  z drugiego 
egzaminu państwowego i z odby- 
t"j praktyki, oraz krótkie u „cu- 
riculum vitae“ przyjmuje do dnia 
1 marca 1916. Kancelarya Dyre­
kcyi Studyum rolniczego w Kra­
kowie, Alea Mickiewicza L. 17 
Pierw szeństw o mają inwalidzi 

wojenni. 190

Do gospodarstwa
średniej własności z. poszukuje gię ru­
tynowanego. uczciwego ekonoma. — Musi 
być zdrów i trzpiwy. Objęcie posady 
może nastąpić tylko na podstawie dłu- 
goletmch chlubnych świadectw z domów 
chrześcijańskich, których odpisu nie zwra­
ca się. — Zgłoszenia pod Nr, 1916 do 
______ Admin. »Głosu Narodu*. 174

P o s zu k iw a n a  posady,

„ s e c e s y f l “ ,
| g j  Podgórze, Rpek 8 .  | | |

Trzeciego Rlaja 3. 11?
m mm m m m m

KSIĘGA KMIA i DRUKARNIA
ZYGM UNTA JELEN IA  W TA R N O W IE

wydała i poleca:
MIECZYSŁAW SCHREIBER

• a„ P R Z E I M O D H I K  S T O L A R S K I
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego 
materyału i technologii mechanicznej, jakoteż ostatecznych robót około wy­
kończenia wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa! imilacyi z 146 i Hus trą ­
cy a tnl. — Cena egz. w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 
5 Kor. 50 hal. (Za zaliczką ze względts na koszt nie wysyła się). — Do nabycia 
46 we wszy9lkich większych księgarniach. 1—10

clMI dM I dM I oM I cjMI

GOSPODYNIĘ
intelligentną, średniego wieku, rozumie­
jącą się znakomicie na kuchni, warzy* 
wnictwie, gospodarstwie domowem i rol- 
nem, krawieczyżme pracowitą i sumien- 
n% ze skromnemi wymagania zaleca 
wskutek zmienionych wojną stosunków 
społecznych : Obszar dworski Domosła- 

wice, poczta Zakliczyn.

I n t e l i g e n t n a  © d o iu i
w średnim wieku poszukuje miejsca jako

g o s p o d y n i d o m u .
Umie gotować, zna się naszyciu, a tak te j 
wzorowa gospodyni wiejska. — Adrs. 
Stanisława Rościńska, Chrzanów, ulic 

Sokoła 644 K

Buchalterk
pisząca na maszynie, p oszn ^  
kuje posady zara-z. Zgłoszenia  
pod B. Z. do Administracja 

„Głosu Narodu."

M liukula —  i t i i j j  |

00 WYNAJĘCIA Z S
4 lub  5 pokoi z  komfortem 
n a  p la cu  M atejk i L. 5. T. p.

1,1)9

Do wynajęcia
zaraz 3 lub 4 pokoje z przedpokojem, 
kuchnią i ele^trycznem oświetleniem, 
z meblami ub łez . Lenartowicza L. 11. 

109
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